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Za RedaLcyą odpowiedzialny 

Stanisław Bronikowski w Poznaniu.

Ad wini;sÍH??a’ Ekspedycya i Bidro Redakcyi przy 
Yiuhelmowskim placu pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedzmików i ani 

poświętnycli.
Cena ogłoszeń (inseratów): 

odtowiersza drobnego 15 fen. — Reklamy od wiersza 
[drobnego 30 fen. (incl. tłumaczenia).

do^Maicyi, Administracji T Ekspedycyi 
frankowane.

winny być JZIENNIKPOZNANSK
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VV. Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie. Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haasenstein & 
strasse 24 i Central-Annoncen-Bureau der Deutschen Zeitungen, Mohrenstrasse 45. — W Bremie

Ajencye Dziennika Poznańskiego:

POZNÁÑ, 11 grudnia.

, Depesze carogrodzkie, jakie nas doszły wczoraj i dzi­
siaj, „starają się“ wlać otuchę, iż w dotychczasowych 

¡ioj przedwstępnych naradach dyplomatów, zgromadzonych 
■p Carogrodzie, nie dało się dostrzedz nic takiego, coby 

mogło wzbudzić obawę, iż usiłowania dyplomacyi rozbiją 
się. Jak pajęczą jest ta tkanka, którą snują obecnie 
nad Bosforem pełnomocnicy różnych mocarstw, świadczy 
właśnie ów ton telegramów carogrodzkich, ton. w którym 
przebija się naprzemian obawa i niepewność. Na dowód 
tego, , cośmy powiedzieli, niech nam będzie wolno przy­
toczyć jedną z ostatnich depesz, która brzmi: Wedle 
wiarogodnych zapewnień zdaje się, że nie jest niemożli- 
wem, iż mocarstwa zdołają się porozumieć co do ma- 
jącej^ się zaproponować dla Bośnii, Hercogowihy i Buł- 
gaiyi organizacyi. Natomiast w kwestyi rękojmi różnią 
się , wielce zapatrywania.“ Trudno w sposób więcśj 
mglisty wypowiedzieć nadzieje, wiążące się z| konferen­
cją!. Do wiedeńskich dzienników donoszą, że Rosya w 
osobie jen. Ignatiewa okazuje przy toczących się obecnie 
naradach nad programem konferencyjnym wiele taktu i 
pojednawczego usposobienia N o r d brukselski zaś, 
który, jak wiadomo, jest organem rządu rosyjskiego, o- 
mawiając obecne położenie polityczne, stwierdza, że Ro-

tía
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T
Sja ma w obecnym procesie podwójne zadanie: raz prze­
prowadzić dzieło,, którego rozwiązania się podjęła i nie 
pierwej pochwycić za oręż, aż wyczerpane zostaną wszy­
stkie środki pokojowe. Rosya przystępuje do konferen- 
cyi bez powzięcia z góry jakiegokolwiek postanowienia, 
owszem, gotową jest przyłączyć się do każdćj kombina- 
cyi, któraby zdołała faktycznie zastąpić jćj propozycye. 
Okupacyi nie uważa Rosya zaconditio sine qu a 
non. N o r d oświadcza w końcu, że wiadomość podana 
przez D a i 1 y News, wedle którćj Rosya miała zapo- 

piera okupacyą Bulgaryi i wydać do Bułgarów mani­
cura fest w°jenny> je.'t nieprawdziwą. W dalszych depeszach 

odnoszących się do sprawy wschodniej, znajdujemy kilka 
godnych wzmianki wiadomości, które tutaj zestawiamy: 
Wedle telegramu dubrownickiego potwierdziły rządy 
wypracowany przez komisyą demarkacyjną projekt, przy 
czém rząd turecki polecił Moukhtarowi paszy, by prze­
strzegał jak najsilniéj przepisanéj linii demarkacyjnéj. 
Z tego samego źródła dowiadujemy się, że komisyá po­
wyższa odebrała rozkaz udania się do Bośnii celem o- 
znaczenia tamże dla przewódzcy powstańców Despoto- 
wicza linii demarkacyjnéj. Do N o r d a telegrafują da­
lej z Braili, że są poszlaki, które zdają się za tćm prze­
mawiać, iż Turcy zamyślają zbudować między Tulczą a 
Jsakczi most na Dunaju. Depesza wreszcie carogrodzka 
donosi: W środę aresztowano w mieszkaniu Midhada pa­
szy dwóch Czarnogórców, przybyłych z zamiarem zamoc­
owania ostatniego. — We wtorek odkryto spisek, ma- 

3ko» ftcy na celu uprowadzenie detronizowanego sułtana Mu- 
amęjrada do Odesy. Uwięziono cztery osoby a zwłaszcza 
■z e¿vvóch Turków, jednego Polaka i jednego Greka (ostatni 
ro”p był tłumaczem tutejszej ambasady angielskié ).

Dnia 8 b. m. odbyła się w Petersburgu w zimowym 
vnoi pałacu w obecności cara wielka uroczystość św. Jerzego. 

Po przedstawieniu kawalerów orderu św. Jerzego prze­
mówił car do wojska, przy czém wypowiedział nadzieję, 
że zasłuży sobie, gdy tego okaże się potrzeba, na za­
szczytną oznakę. Przy obiedzie wzniósł car toast za po­
myślność kawalerów św. Jerzego, dziękując z całego serca 

2i fijza gorliwą ich służbę.
W Francyi kwesty a przesilenia ministeryalnego gó­

ruje chwilowo nad wszystkiemi innemi wydarzeniami. —
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[Życie artystyczne w Polsce. 
Publiczność — Ateny nolskie

. . _ . Potrzebne do niego żywioły. —
ubliczność — Ateny polskie i Ateńozycy. — Rozpoczęcie roku 

dnaą umysłowo-artystycznego. — Wykłady na uniwersytecie. — Gro­
ty królewskie. — Teatr. — Pojedynek szlachetnych. — 
Rwie publiczności, dwie krytyki. — Złe ziarno. — Fałszy­
we blaski i Portret. — Nowa artystka. — Wrażenia 

— Ferreol i Pani Caverlet.
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Wtorek, 12 grudnia 187ß.

Onegdajsza rada miuisteryalna postanowiła, by wszyscy 
ministrowie, z wyjątkiem Marcerego, którego ma zastą­
pić J. Simon, zatrzymali nadal swe teki. Do tćj chwili 
atoli nie wiadomo, czy większość parlamentarna zechce 
takiemu gabinetowi swojego użyczyć poparcia. Dufaure 
ma pozostać, jak zapewniają, prezesem rady gabinetowej 
i ministrem bez teki; Bardous (z lewego centrum) obej­
mie tekę sprawiedliwości i wyznań; J. Simon tekę spraw 
wewnętrznych, reszta zaś ministrów pozostaje nadal na 
swoich stanowiskach. Wedle atoli najnowszych wiado­
mości z Wersalu, Dufaure robi trudności i nie chce być 
ministrem bez teki. Jest jeszcze inna kombinacya, a 
zwłaszcza pana Dufaure ma zastąpić Duclerc, a Borel ma 
zostać ministrem wojny, Bardoux sprawiedliwości, Simon 
zaś spraw wewnętrznych. Marszałek Mac-Mahon apro­
buje najzupełnićj powołanie do nowego gabinetu pp. Si­
mona i Bardoux; inna rzecz, czy J. Simon zechce wejść 
w skład gabinetu, w którym mają i nadal tak niemiłe 
dla lewicy pozostać osobistości.

Izba wersalska obradowała onegdaj nad budżetem 
dochodów.

Urzędowa London Gazzette ogłasza rozpo­
rządzenie królewskie, zwołujące parlament na 8 lutego 
przyszłego roku.

Rząd włoski przedłożył Izbom projekt do ustawy 
dotyczący zreformowania władz komunalnych i prowin- 
cyonalnych. Inny projekt do ustawy o niemożności po­
godzenia stanowiska parlamentarnego z innym jakimbądz 
urzędem postanawia, iż tylko pewna oznaczona liczba 
deputowanych może być publicznymi urzędnikami i wy­
klucza z Izby poselskićj tych wszystkich, którzy pośre­
dnio lub bezpośrednio są zawiśli od państwa.

Wiedeńska rada państwa zajęta obecnie obradami 
budżetowemi. Pogłoskom o przedlitawskiem przesileniu 
ministeryalnem, o powołaniu barona Hoffmana, dotych­
czasowego wspólnego ministra skarbu do utworzenia no­
wego gabinetu i tym podobnym zaprzeczają z Wiednia i 
Pesztu.

W Atenach przesilenie gabinetowe na porządku 
dziennym. Nowy a właściwie odnowiony gabinet Deli- 
georgisa urzędował zaledwie dzień jeden. Izba oświad­
czyła 88 głosami przeciw 59, że nowe ministerstwo nie 
dorosło do dzisiejszych wypadków. Skutkiem takiego 
wotum niezaufania gabinet podał się do dymisyi.

& fi&ółka włościańskie. W dniu 8 b. m. 
założono Kółko włościańskie w M ą d r e m pow. Sredz- 
kim; prezesem tegoż obrany p. Moszczeński z 
Pigłowic. W tymże dniu założono Kółko w Strzyże­
wie kościelnym“ pow. mogilnickim, — prezesem 
obrany p. Biedermann z Zajezierza. Wczoraj zaś 
założono trzy Kółka’ włościańskie, a mianowicie w S t ę- 
szewie, Kędzierzynie (pow gnieźnieński) i S o- 
k o 1 n i k a c h (pow. wrzesiński), o czem bliższe szcze­
góły podamy następnie.

w Tygodniku powiatowym dla po­
wiatu pleszewskiego z dnia 9 grudnia rb. na czele w u- 
rzędowej części czytamy rozporządzenie tutejszej rejencyi, 
którem rozpisane wybory na dzień 28 
bin. z okręgu wyborczego krotoszyńsko-pleszewskiego 
na posła do sejmu pruskiego w miejsce p. Bogusła­
wa Łubieńskiego z Kiączyna, który, nie zawia­
domiwszy kogo należy o przyjęciu przez siebie wyboru 
na posła, tem samćm uważa się, jakoby wyboru nie 
przyjął.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państwie'"nie- 
mieckiem i w Austryi 9 mar. 15 fen., w Belgii, Wło­
szech, Szwajcaryi, Serbii, Ameryce, w Danii, Francyi 

Anglii i Szwecyi 12 mar.

Przedpłata i ogłoszenia
p zyjmują się w Ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-austryackiegomależących urzędy 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także 

przesyłać ogłoszenia do eksp. Dziennika Pozn.

Rękopisma
nadsyłano Redakcyi nie zwracają się i niszczone będą

Adam, Carrefour de la Croix Rouge J2. —■ 
Annoncen-Éxpedition. „Invalidendank“ Behren- 

stein & Vogler i Mosse — W Plesze-

itka; e, 
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artyzm. — Wznowienia. — Hr. Fredro i pośmiertne 
dzieła jego ojca, — Ciekawość a zamiłowanie. — Wieczór 
mickiewiczowski i Konfederaci Barscy. — Odczyty publi- 
:zne. — Wystawa obrazów. — Życie towarzyskie. — Purysta).

Mogą być podzielone zdania o znaczeniu i wartości 
ruchu i życia artystycznego w Polsce, ale nie da się za­
przeczyć, że ruch ten istnieje, że życie to stało się u 
nas faktem, że wielu oddaje się sztukom pięknym, że 

, jest świat odrębny sztuki i że każdy objaw w tym świe- 
omoc c*e wywiera wpływ na nasze społeczeństwo, aczkolwiek 
ko«« ®oże nis raz wywołuje mylne lub niedojrzałe sądy, 
ątro- A. nawet jakby dla zrównoważenia klęsk poniesionych na 

itinćm polu i ścieśnionego życia politycznego i narodo­
wego na przeważnćj przestrzeni ziemi polskiśj, ruch ar­
tystyczny w ostatnich czasach znacznie się ożywił i więk- 
szćj nabrał siły. Wbrew przewidywaniom wielu świet­
nych umysłów, sztuka w Polsce dobiegła w niektórych 
kierunkach do mety, stojącćj już po za granicami cia­
snego partykularza i przestała być rzeczą jedynie drogą 
naszym sercom a stała się bezwzględną wartością. Sztuka 
” „łc usługi społeczeństwu naszemu, już tćm samćm, 

że zapełnia próżnią chwilową i utrzymuje cyrkulacyą w 
°rganiźmie, przestała przecież opierać się wyłącznie o 
nczucia patryotyczne, wyzwoliła się i będąc zawsze wła­
snością narodową stwierdza się sama przez się i staje
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Slg prawdziwą sztuką, bo sztuką dla sztuki; tém samćm
Reszla ona na szeroką drogę, po którćj jedynie kroczyć 
■noże zgodnie z jej powołaniem. Postęp to znamienity,

á li äowöd zdrowia i spotęgowania sił tćj części duchowego
sy-
0

ycia narodu, zwrot tćm więcćj znaczący, że się nie od- 
tył na komendę, z rozkazu, lecz siłą rzeczy i faktów,

wytworzeniem się prawdziwćj sztuki w jednych kierun­
kach a szlachetniejszych nieco dążeń i aspiracyi w in­
nych i stwierdzeniem się u nas artyzmu, talentami. Jak 
wszędzie tak i tu nader niebezpiecznemi są złudzenia a 
oddając się im, możnaby skrzywić lub zatrzymać sztukę 
w nowym jćj pochodzie. Ze strony społeczeństwa dwa 
główne grożą niebezpieczeństwa: bałwochwalstwo i gor 
sza może jeszcze obojętność. Obojętność stałaby się ko­
są, ścinającą kwiat w rozkwicie, bałwochwalstwo opaja- 
jącym napojem, który sprowadza zawrót i popycha w 
przepaść nicości. Jest zwrot ku lepszemu, jest nawet 
względny postęp, lecz są jeszcze wielkie niedostatki, które 
pozwalają zaledwie pojedyńcze objawy życia artystyczne­
go u nas brać w poważną rachubę, a nastręczają po­
wątpiewania o jego organicznćj całości. Nieraz przyj­
dzie mi dotknąć tych pytań i zastanowić się nad niemi. 
Dziś chcę tylko zwrócić uwagę na to, o czćm zbyt czę­
sto u nas zapominają, na rozliczne warunki i żywioły, 
życia i świata sztuki. Sądząc o sztuce, zastanawiamy 
się tylko nad tem, co ona wytwarza, nie uwzględniając 
bynajmniej atmosfery, w którćj żyje i z którćj czerpie 
swe siły. Artysta i dzieło przez niego stworzone nie 
stanowią jeszcze całego świata sztuki, są w nim inne, 
niezbędne żywioły a przed innemi najważniejszy — pu­
bliczność, publiczność, która jest dla sztuki tćm, czćm 
dla żyjących organizmów powietrze. Od powietrza, od 
części jego składowych zależy zdrowie, rozkwit i wzrost 
żyjących istót, tak jak od publiczności, zależy rozwój 
sztuki. Brak u nas tego powietrza, a raczćj nie mamy 
go podostatkiem; brak tego żywiołu jest największą u 
nas dla sztuki zaporą, największćm w niedalekićj przy­
szłości niebezpieczeństwem. Sztuka u nas wyrosła po 
nad publiczność i dziś w znacznćj części więcćj od nićj 
jest wartą, nie ma dotąd odpowiedniego stósunku mię­
dzy postępami sztuki a postępami publiczności; dopro­
wadzenie równowagi byłoby dopićro zapewnieniem bytu 
sztuki. I zważcie, że brak publiczności pociąga za sobą 
w loicznćm następstwie brak rzeczywistćj krytyki, — 
która nigdy nie jest ani następstwem ani przyczyną 
rozkwitu sztuki, lecz wynikiem bezpośrednim wykształ- 
conćj i zamiłowanćj publiczn ści. Krytyka to pierwo­
rodne dziecko publiczności, lektyka — a nie mówię tu 
tylko o drukowanej, którą z 'małemi wyjątkami najmnićj 
może cenić należy — lecz o tćj, która znawstwi

Co to się znaczy? O ile nam wiadomo, p. Bogu­
sław Łubieński w czasie określonym o przyjęciu przez 
siebie wyboru na posła kogo należy piśmiennie zawiado­
mił. Widocznie więc zachodzi tu jakaś pomyłka lub 
nieporozumienie. Spodziewamy się, że p. Łubieński wąt­
pliwości co do przyjęcia przez siebie mandatu na posła 
natychmiast usunie i tćm uwolni wyborców od pono­
wnego stawienia się do Koźmina i tamże ponownego 
głosowania na posła i że rejeneya, przekonawszy się, że 
p. Łubieński mandat poselski przyjął, rozpisane wybory 
odwoła.

dalia wcz©a*ajs^eg©
po wszystkich gminach wyłożone zostały 
listy obejmujące spis wyborców, mających 
prawo głosować na posłów do parlamentu 
niemieckiego.

Listy te będą wyłożone aż do przy­
szłej niedzieli czyli do dnia 17 b. m. i r.

Niechże każdy wyborca, nie odkłada­
jąc na ostatnią godzinę, zaraz się przekona, 
czy w nich jest pomieszczonym — w razie 
pominięcia, niech reklamuje o swe prawo 
wyborcze. Kto bowiem w listach wybor­
czych pomieszczonym nie jest, ten do gło­
sowania dopuszczony nie będzie.

Wyborcą zaś jest każdy, kto ukoń­
czył lat 24.

W y fo © p y.
Wybory na posłów do parlamentu niernie- 

kiego odbędą się, jak wiadomo, w dniu 10 sty­
cznia r. p. Miesiąc więfc nie cały odrlzielu nn« 
od nich; przez ten zatem czas powinniśmy tak 
wszystko przygotować, by pomyślnie dla nas 
wypadły7. O wielu szczegółach, które w tym 
względzie powinny być uskutecznione, już po­
wiedzieliśmy, obecnie zamierzamy o jednym je­
szcze wspomnieć, który w właściwym czasie 
z łatwióny, nie da powodu do zamieszania lub 
zmiany postanowień w ostatniej chwili, co zgu- 
bnieby tylko oddziałać mogło na rezultat wy­
borów.

Oto — w przyszłym tygodniu zwołanem 
być ma walne zebranie delegatów dla ustano­
wienia kandydatur na posłów na każdy okręg 
wyborczy. Pożądanemby więc było, aby pano­
wie delegaci przed walnem zebraniem porozu­
mieli się poufnie z kandydatami przez powiaty 
postawionymi, który z nich na wypadek po­
stawienia go przez walne zebranie delegatów 
przyjmie mandat poselski a który nie.

Wiemy, źe dotykamy rzeczy drażliwe , ale 
w sprawach publicznych drażliwości wszelkie

musi być następstwem, wypływem publiczności, publi­
czności artystycznej, miłującćj sztukę i otaczającćj ją, 
nie bengalskim ogniem, banalnych entuzyazmów, ale cie­
płem zamiłowania i przywiązania. Takićj publiczności 
u nas niestety nie ma! U nas publiczność jest zwykle 
ciekawą, wszędzie nastraja się do entuzyazmu, sadzi się 
z obowiązku lub próżności na zamiłowanie sztuki, lecz 
prawie nigdzie w sztuce rozmiłowaną nie jest, nigdzie 
do sztuki nie zapala się, nie przywięzuje się, i dla tego 
nie wydaje na świat krytyki, pozostaje bezpłodną.

U nas są widzowie, nie ma jeszcze publiczności, są 
chwalcy i krytykujący, nie ma znawstwa. Trzeba zawsze 
mieć na uwadze dwa te braki, zastanawiając się nad 
sztuką u nas, i ich powodem, każdy jćj postęp dotąd 
nie jest naturalnym rozwojem, lecz wysileniem. Wysi­
lenia te są dziś znaczne, nie można temu zaprzeczyć. 
Chcecie, abym, zwracając uwagę na umysłowe życie tu­
tejsze, zdawał wam głównie sprawę z objawów życia 
sztuki w jednem z najważniejszych jćj w Polsce ognisk; 
w tym starodawnym Krakowie,' który w tak łudzących 
pod tym względem znajduje się warunkach, że już przy­
jął nazwę polskich Aten, zanim stał się niemi rzeczy­
wiście. Wszystko jest względnćm, a myliłby się ten, 
ktoby w rzeczach sztuki nie uwzględniał tćj prawdy, 
ktoby w artyzmie uznawał tylko bezwzględną doskona­
łość; powiem więcćj : kto w sztuce nie posiada daru sto­
pniowania, kto umie odczuć tylko najwyższe piękno a 
nie czułym jest na wszystkie szczeble piękna, ten nie 
jest ani prawdziwym znawcą, ani prawdziwym miłośni­
kiem sztuki, ten pozbawiony jest — że tak powiem — 
emocyi artyzmu, ten nie ma w sobie ciepła artystyczne­
go. Wględuie zatćm do naszego położenia, Kraków ze 
swojśm zewnętrznćm piętnem starożytności, ze swojemi 
zabytkami, nie pozbawionemi artystycznćj wartości, Kra­
ków, który zarówno przeszłością jak malowniczćm poło­
żeniem przemawia do wyobraźni, a sposobem życia u- 
spasabiaćby powinien do pracy, mógłby się stać polskie- 
mi Atenami, aczkolwiek brzmi to przecież za pięknie, 
za optymistycznie, a pod tym optymizmem ukrywa się 
pewna zaściankowa próżność.

Rzeczywiście zaś jest tu życie umysłowe i artysty­
czne, są przedmioty sztuki starożytne, są zbiory, są in- 
stytucye, jest pewna dążność artystyczna a nawet i fakta

- ln/lrZ:

powinny umilknąć i każdy kandydat pozosta­
wiając fałszywą skromność na boku, w interesie 
rzeczy, powinien poufnie oświadczyć, czy wybór 
przyjmie lub nie. Przez to nie narazi dele­
gatów na powtórny zjazd i, zawczasu składając 
rzeczoną deklaracyą, da możność przygotowania 
komitetom powiatowym wszystkiego tego, co do 
przeprowadzenia wyboru jest konieeznem, a co, 
jak wiadomo, wymaga pewnego czasu.

Tem więcej obecnie powinniśmy mieć to 
na względzie, że pomiędzy walnem zebraniem 
delegatów a wyborami przypadają święta Bo­
żego Narodzenia, podczas których wszelka praca 
wyborcza zwyczajnie się, że tak powiemy, ury­
wa, — przez co z owych kilkunastu dni, jakie 
dzielić będą walne zebranie delegatów od wy­
borów zaledwie w rzeczywistości kilka pozo­
stanie.

Porozumienie więc poufne, o którem mó­
wimy, już teraz powinno nastąpić.

Wiadomości urzędowe.
Król mianował dotychczasowego prywatnego docenta dr. 

Józefa Partach we Wrocławiu, nadzwyczajnym profesorem 
wydziału filozoficznego tamże.

rA Miasteczka, 8 grudnia.
(Język urzędowy.)

Po ogłoszeniu prawa o języku urzędowym z d. 
28 sierpnia r. b. taka pozornie zapanowała cisza, żeby 
się zdawać mogło, że prawo to zupełnie wystarcza i po- 
ti/.ebuni oupowia.ua. raK przecież me jest; to, czegośmy 
się lękali, spełnif,» się: wielka część ludności nie znającćj 
języka niemieckiego walczy z trudnościami wielkiemi i 
wielu w obec tych trudności waha się rzeczywiście, czy 
piastować nadal honorowe publiczne urzęda, mianowicie 
członków różnych ciał powiatowych, gminnych, miejskich, 
kościelnych i szkólnych, opiekunów i t. p. Jak wiadomo, 
królewskićm rozporządzeniem z dnia 28 sierpnia r. b. 
dozwolono na przeciąg 5 lat w niektórych gminach wiej­
skich używać innego jak niemiecki język; cóż kiedy 
wszelkie rozporządzenia publikują się tylko w niemieckim 
języku i urzędy wszelkie korespondeneye tylko w tym 
języku załatwiają, i zaledwie tylko pozwalają do siebie 
po polsku pisywać! Jak przykre n. p. położenie sołty­
sów w miejscowościach odległych od miast, w których 
nawet nie ma nauczyciela, znającego obadwa języki? — 
Radzca ziemiański wydaj e rozporządzenia w T y g o d n i- 
k u powiatowym tylko w języku niemieckim, naka­
zuje natychmiastowe ogłoszenie takowych gminom, sołtysi 
tychże nie rozumieją, gminy nakaz ignorują, żandarmi 
donoszą o tem komisarzom; następstwem tego śledztwa 
policyjne i kary pieniężne. Tak się prawie na każdym 
dzieje kroku, gdzie ludność nasza styka się z władzą!

I czyż nie mamy już żadnych środków ku obronie ? 
Sądzę, że środki są i że powinniśmy je wyzyskiwać, do­
póki czas. Jeżeli milczeć będziemy, odbierzemy późnićj

jących umysłowo, jest kilkunastu niepospolitych pisarzy, 
mówców, artystów, a suma tych żywiołów — zawsze 
względnie do innych miast naszych — usprawiedliwićby 
mogła poniekąd nazwę Aten polskich, gdyby ta nazwa 
wyrosła sama z siebie a nie z potrzeby zastąpienia cho­
ciażby sztucznie minionćj wielkości. Lecz czego już zgoła 
w tych Atenach nie ma, to Ateńczyków. Sztuka nie 
znosi apatyi ze strony publiczności, a nie ma może bar­
dziej ociężałej i apatycznej publiczności od tutejszej; nie 
ma mniej skorćj do wspierania sztuki a bardziej poho- 
pnćj do paraliżowania jćj postępów. Jedyną dotąd sprę­
żyną publiczności krakowskiej jest ciekawość, która ob­
jawia się żądzą coraz to nowych wrażeń. Między tą 
manią a prawdziwćm zamiłowaniem jest przepaść, którą 
zwykle zapełnia upadek sztuki. Aczkolwiek sztuka jest 
naturalnym wypływem ducha a jćj stwierdzenie się na 
zewnątrz, jego potrzebą, pomimo całej, poezyi, która ją 
otacza, nie może się ona obyć bez wielkich, nawet po­
tężnych środków materyalnych. Wyrasta ona w szla­
chetny ale kosztowny zbytek.

W chwili rozkwitu sztuki w Atenach, sądząc po 
wspaniałach gmachach z- owćj epoki, po przedmiotach 
sztuki nie tylko błyszczących artyzmem, ale olśniewają­
cych bogactwem, nie brakowało zasobów pieniężnych. 
Tutejszym Ateńczykom zbywa na nich najzupełniej. ' To 
tćż w tych Atenach najpiękniejsze obrazy lata czekają 
na nabywców, koncerta znakomitych artystów świecą 
pustkami, teatr najlepsze sztuki homeopatycznie tylko 
powtarzać może, książki nie mają kupców a dzienniki 
czytelników. Ijbogie miasto w ubogim kraju nie znaj- 

w warunkach korzystnych dla rozwoju 
prozaiczna ale rzeczywista przeszkoda.

duje się zaiste 
sztuki. Jest to raes:
Jest ich wiele innych, dziś nad niemi zastanawiać się 
nie będę, nadmienię tylko, że ramy małomiejskiego ży­
cia są nieco za ciasne dla sztuki; że najbrzydszy nałóg 
krakowski plotka tchnieniem swćm zatruwa także 
nieraz świat sztuki, a zamiast wywoływać szlachetne 
współzawodnictwo, podnieca w nim tylko odwieczne wady 
nasze: zawiść i zazdrość. Jeżeli zatem są Ateny, to nie 
ma jeszcze Ateńczyków, a bez nich byłoby nie tylko 
błędem ale śmiesznością mniemać, że się jest w Atenach, 
będąc tylko w Krakowie.

Nie ulegając zatem podobnym dziecinnym czy zdzie-

oupowia.ua
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odpowiedź, że utyskiwania nasze nie uzasadnione; toć 
dobrze wam było dotychczas, powiedzą, i zaczynaciejznów 
agitować i burzyć. Czy środki, które mam na myśli, 
skutecznemi się wy każą, czas wykaże.

Środki, o których myślę, podaje nam, podług mego 
zdania, prawo samo z dnia 28 sierpnia r. b., a mianowi­
cie § 3 tegoż, który brzmi:

„Przez lat 20 najwięcej od wejścia w życie tej ustawy, 
może być na mocy królewskiego rozporządzenia w pe­
wnych powiatach albo częściach powiatów monarchii, 
dozwolonem używanie innego języka obok niemieckiego, 
i to dla ustnych narad i protokolarnych czynności dozo­
rów szkolnych, .jako też reprezentacyi gmin i powiatów, 
zebrań gminnych i reprezentacyi innych związków ko­
munalnych. Przez równy przeciąg czasu można na mocy 
rozporządzenia regencyi obwodu nie umiejącym po nie­
miecku urzędnikom gmin wiejskich, na mocy rozpor. ą- 
dzenia sądu apelacyjnego, nieumiejącym po niemiecku 
ławnikom i opiekunom dozwolić, aby swe urzędowe 
sprawozdania i oświadczenia podawali w języku, w któ­
rym są biegli.“

Trojakie więc rozporządzenia mają nam ulgę przez 
20 lat sprawiać, i to: rozporządzenia królewskie, rozpo­
rządzenia rejencyjne i sądów apelacyjnych.

Dotychczas Dziennik urzędowy nie ogłosił 
nam żadnego rozporządzenia rejencyjnego ani apelacyj­
nego sądu. Czy rejencye jakieś wskazówki udzieliły pod­
rzędnym władzom co do urzędników gmin wiejskich, nie 
wiemy, natomiast wiadomo nam, że sądy apelacyjne tego 
nie uczyniły co do opiekunów. Sędziowie poczęści przyj­
mują w sprawach opiekuńczych wnioski polskie od opie­
kunów, nie znających języka niemieckiego, dla tego, że 
niepodobnaby było dostać pomiędzy ludem wiejskim ta­
kich, którzy by opiekę sprawować chcieli, gdyby żądano 
od nich korespondencyi niemieckićj; zapewue tćż z tych 
samych powodów przyjmują niektórzy radzcy ziemiańscy 
i komisarze obwodowi wnioski polskie od sołtysów". Dzieje 
się to przecież tylko z łaski, dopóki rejencye i sądy 
apelacyjne nie ogłoszą odnośnych rozporządzeń w D z i e n- 
niku urzędowym. — Królewskie rozporządzenie 
ogłoszone zostało wraz z prawem w „Zbiorze praw,“ 
rozporządzeniem tćm dozwolonóm zostało jednakże uży­
wanie języka polskiego tylko na przeciąg 5 lat i to w 
czynnościach ustnych i przy spisywaniu protokółów do­
zorów szkólnych, reprezentacyi gminnych i zebrań gmin­
nych wiejskich powiatów kilkunastu obwodów policyj­
nych i kilku miasteczek. Pominięte zostały części wielu 
powiatów przeważnie polskich, miasteczka przeważnie z 
polską ludnością; zupełnie pominięte zostały reprezenta­
cye powiatów, a więc sejmiki powiatowe! Jesteśmy zda­
nia, że rozporządzenie to jest tylko tymczasowem, i że 
takowe uzupełnionćm zostanie, skoro się okaże potrzeba.

Użycie przepisów prawa na korzyść naszą zależy 
głównie od dobrych chęci władz i urzędników; tylko roz­
porządzenia królewskie, rejencyjne i sądów apelacyjnych 
obowięzują ściśle władze i urzędników. Upominać się o 
rozporządzenia, te podług litery prawa nie możemy, bo 
paragraf 3 prawa powiada: przez 20 lat „może“ a nie 
musi być dozwolonem używanie innego jak niemieckiego 
języka; nie ulega jednakże wątpliwości, że o rozporządze­
nia na korzyść języka naszego kołatać możemy! Mniemam, 
że nawet obowiązek mamy to czynić. Podług mego zda­
nia poetcye podobne wysyłać powinny korporacye, gminy, 
reprezentacye, a nawet pojedyncze osoby. Starajmy się 
wykazać potrzebę i uzupełniać tym sposobem raporta 
niższych władz i urzędników, na fundamencie których 
rozporządzenia wyższe się wydają.

¿4 (j t. in. wzij vva ualon-
ków sejmiku powiatowego Średzkiego, aby w dniu 14 
b. m. na sejmik godziną wcześniej w celu porozumienia 
się co do używania języka polskiego przybyli. Nie wia­
domo, jak radzca ziemiański powiatu Średzkiego na pra­
wo językowe zapatrywać się będzie? Jestem zdania, że 
nie powinno nawet tolerowanie języka polskiego sejmiku 
powstrzymać od uczynienia tego, co jedynie zapewnić 
może jakieśkolwiek prawa na przyszłość i usunąć przy­
najmniej na pewien czas kolizye z władzą. Urzędnicy i 
ich zapatrywania się zmieniają; nie zależmy od ich oso­
bistego pojmowania prawa tern więcćj, że jeżeli w pra­
wie i królewskiem rozporządzeniu z 28 sierpnia r. b. 
szukać będziemy odnośnych przepisów co do sejmików 
powiatowych, to nawet nie znajdziemy przepisu, podług 
któregoby sejmującym za pomocą tłumacza porozumie­
wać się było wolno.

Za Średzkim powiatem powinny pójść sejmiki inne, 
rady miejskie i inne ciała polityczne 1

stawę o języku urzędowym. Z tego powodu powstał w 
imieniu polskich członków sejmiku p. Korytowski i w 
pięknem przemówieniu wykazał prawa zagwarantowane 
językowi polskiemu traktatami międzynarodowemi, usta­
wami krajowemi i przyrzeczeniami królewskiemu Nastę­
pnie spisany został w myśl tego wystąpienia protest, na 
którym wszyscy polscy członkowie sejmiku położyli swe 
nazwiska.

Na tćmże posiedzeniu stanów powiatowych zreda­
gowano petycyą do królewskićj rejencyi, aby były landrat 
p. Elsner v. Gronow a obecny radzca rejencyjny, na pier­
wotne swe landratowskie stanowisko przywróconym zo­
stał. Wniosek podpisała większość zebranych. Czy od­
niesie pożądany skutek, przesądzać trudno. Tymczasem 
pełni obowiązki radzcy ziemiańskiego w zastępstwie p. 
Doering wyższy urzędnik, przysłany do Mogilna z począ­
tkiem bieżącego miesiąca.

5E Mogilttickiego, 10 grudnia.
(Ze sejmiku powiatowego.)

(/S) Na odbytym w dniu 4 bm. sejmiku powiato­
wym mogilnickim po raz pierwszy zastosowano u-

Genewa, 4 grudnia.
(Ambaras radykałów. — Oburzenie z powodu odkryć ïemps’a. 
— Koncert na rzecz słowiańskich sierót. — -f Jerzy Struwe, 

inżynier).
(sk.) Tutejsi przewodnicy radykałów znaleźli się 

na drugi dzień po świetnem, wszelkie nadzieje przecho- 
dzącem zwycięztwie coś niby w położeniu Pollikratesa, 
któremu kucharz przyniósł wydobyty z wnętrzności ry­
by, a dzień przedtem do morza gwoli bogów przebłaga­
nia wrzucony pierścień. Ustraszyli się swego szczęścia, 
a przynajmniej w niemały ambaras ono ich wprawiło. 
Lista radykalna, która wyszła zwycięzko z urn we wszy­
stkich trzech kolegiach, była, jak już wspominałem do 
tego stopnia wykluczającą, że zawierała tylko co najwy­
bitniejszych wielbicieli dotychczasowego systemu rządze­
nia, przezwanego tu nie bez słuszności „la manière forte.“ 
Proszęż sobie przedstawić rząd konstytucyjny, republi­
kański, skazany na rządzenie bez głosu opozycyi w sej­
mie ! Rzecz to nie tylko w Szwajcaryi niesłychana dotąd, 
lecz i w Genewie nawet, która życiem spółecznem i oby­
czajami bardzićj jest francuzką jak szwajcarską^ dopićro 
drugi raz wydarzające się. Lat temu dziesięć, jeżeli się 
nie mylę, kaprys powszechnego głosowania utworzył był 
podobne położenie ówczesnemu, także radykalnemu rzą­
dowi, który jednak nie wytrzymał tćj próby i runął z ło­
skotem, rozgłośnym na całą Szwajcaryą. Podobieństwo to 
skwapliwie podnoszą tutejsi przeciwnicy rządu i pocie­
szają się po poniesionćj klęsce nadzieją, że podobny tam­
temu upadek i teraz nie minie radykałów.

Bądźto że się w samćj rzeczy ulękli tćj dziwnćj a- 
nalogii, bądź tćż że uznali, iż sejm bez opozycyi w rze- 
czypospolitćj, gdzie tak znaczna liczba inaczćj myślących 
obywateli mieszka, jest objawem nieprawidłowym i nie 
może być uważany jako wierny wyraz ludności, ci o- 
ostatni wszelkich dokładali starań, aby przynajmniej 
przy uzupełniających wyborach przeprowadzić kilku kan­
dydatów, którzyby mogli w sejmie figurować, jak znana 
angielska „Opposition de sa majesté.“ Atoli i to nie 
udało się. Wybrani kandydaci nie przyjęli propozycyi i 
radykalny komitet zmuszony był wypełnić rzędy posłów 
swoimi stronnikami. Jeżeli chcecie koniecznie mieć opo- 
zycyą, rozdajcie jej role między siebie — wołają obecnie 
do radykałów przeciwnicy — albo zmieńcie ordynacyą 
wyborczą zbyt ułatwiającą zwycięztwo znajdującym się 
przy sterze partyom politycznym. . . .

Wszakże niespodziewane powodzenie przy wyborach 
nio aawrónUn, ■znnjp mi sig, radykałom głowy tak, jakby 
tego oczekiwać można było po ich dotychczasowej pory­
wczości. Owszem pisma ich przemawiają z godnością, 
umiarkowaniem i z pewną pokorą, która nie będąc uda­
ną bardzo do twarzy zwycięzcom. Nawołują do zgody, 
domagają się, aby sejm postępowaniem swojem przeko­
nał przeciwników o nieuzasadnieniu ich obaw i zmusił 
ich niejako do połączenia się z większością. Pragną za­
przestania walki religijnćj a rzucenia się do pracy nad 
podniesieniem dobrobytu, który przy obecnym przełomie 
handlowo-przemysłowym i w obec zagranicznćj konku- 
rencyi wcale niezadawalniający przedstawia widok. A je­
żeli sejm z rządem oczywiście tą drogą pójdą, jaką prze- 
wódzcy radykałów zaznaczają w artykułach dziennikar­
skich, tedy jest nadzieja, że wyjdą zwycięzko z próby 
wszechwładztwa, której nie zwykły wytrzymywać zbyt 
gorące i namiętne partye polityczne.

Znane wam zapewnie rewelacye dziennika Temps 
o projektowanym swego czasu zaczepno-odpornym soju­
szu Francyi, Austryi i Włoch. Szwajcarya, o ile to są­
dzić można z przemówień jej dzienników, bardzo się 
czuje dotkniętą i oburza wielce na postępowanie rządów, 
które wbrew prawu narodów, cichaczem, umawiały się 
między sobą o częściowy rozbiór w przyjaznych stósun- 
kach zostającego z niemi kraju. Niektóre dzienniki wy­
rażają nawet nadzieję, że epizod nie zostanie pominięty

milczeniem i że dyplomacya poprosi, kogo należy, o ob­
jaśnienie go. Powszeclinćm zaś jest tu zdziwienie, jak 
mogło coś podobnego stać się w naszych czasach! Po­
czciwi Szwajcarzy... kierując się sami w stosunkach 
swoich z ościennemi państwami jak najlojalniejszą poli­
tyką, z tradycyi brzydząc się kłamstwem, podstępem, 
intrygą i bezprawiem, temi głównemi cechami postę­
powania namaszczonych specyalistów w sztuce rządze­
nia — pojąć nie mogą, jak w głowach tych ostatnich 
powstała myśl stanowienia o posiadłościach obcego pań­
stwa, od którego przecież na seryo żaduej szkody spo­
dziewać się nie mogli, i z którein pozornie w jak naj- 
przykładniejszćj zostawali zgodzie. . . „Czyż nie zawdzię­
czamy my czasem swego bytu — pyta jeden z tutej­
szych publicystów — tćj jedynie okoliczności, że czycha- 
jący na cudzą własność możni sąsiedzi zgodzić się nie 
mogą na sposób podziału zdobyczy, któraby im przypa­
dła po kraju naszego podziale? Z tego przynajmniej, 
jak o nas bez nas traktują, sądzićby wypadało, że ta- 
kićm jest zdanie ich...“

Mieliśmy tu koncert na korzyść słowiańskich sierót. 
Urządził go diaczek tutejszćj rosyjskićj cerkwi, niejaki 
pan Spassowcliodzkij. Do wykonania rozmaitych sztuk 
programu zaproszeni byli tylko sami Francuzi. Do cer­
kiewnego śpiewu p. Spassowchodzkij wyszukał sobie, a 
raczćj najął chór tutejszych śpiewaków, z którymi co 
niedziela i święto wykonuje w cerkwi dość znośne „Świa- 
tyj Boże, światyj kriepkij — Iże Cheruwinie“ — i t. p. 
Oczywiście, koszlawić wyrazów starosłowiańskich ich do­
tąd nie oduczył i wątpić należy, czy mu się uda kiedy­
kolwiek. Z tymi tedy improwizowanymi „klyroszanami“ 
wykonał na koncercie jeden czy dwa chóry rosyjskie — 
które jednak, jak mnie zapewniali znawcy, sam bowiem 
na koncercie nie byłem — wcale się nie udały. . .. 
Wszakże, co rzecz tu najgłówniejsza, sala konserwatoryum, 
gdzie koncert miał miejsce, była przepełnioną, a czysty 
dochód wieczora wynosił 609 fr. Z tych 300 posłano 
metropolicie serbskiemu, drugie 300 czarnogórskiemu 
dla podziału między sieroty, pozostałe po poległych w 
walce.

Dwa tygodnie temu zakończył żywot doczesny, przed­
wcześnie, bo w 33 roku życia, Jerzy Struwe, inży­
nier, rodem z Kaliskiego. Miałem nieraz sposobność 
mówienia o nim w listach moich. Dziś pozwólcie mi 
poświęcić mu kilka słów wspomnienia, na które zasłużył, 
jako zacny rodak, gorliwie dbały o utrzymanie dobrego 
polskiego imienia za granicą, i wszystkićm, co nas ob­
chodziło, szczerze i gorąco się zajmujący. Choć z po­
budek łatwych do zrozumienia a i z wrodzonej skro­
mności w sprawach emigracyjnych zbyt czynnego a ra­
czćj głośnego nie brał udziału, znaliśmy go tu wszyscy 
i cenili tćm wyżćj, tćm serdecznićj kochali, im więcćj z 
tćm, co czynił, chciał pozostać w ukryciu. Tak zawdzię­
cza mu np. Muzeum rapperswylskie p. hr. Platera kilka 
wcale znamienitych darów. On to swoim kosztem dał 
wykuć z kamienia dwa popiersia Kaźmirza, jeśli się nie 
mylę i Jadwigi, które dziś zdobią wejście do zamku. 
Sam pod przewodnictwem prof. Kaisera w Zurychu mo­
delował je z gipsu. Kupił Collectanea wschodnie ś. p. 
Pietraszewskiego, na które uwagę p. hr. Platera zwrócił p. 
J. I. Kraszewski. Od niego także pochodzi obrus, który 
Gdańszczanie czy Toruńczycy ofiarowali byli Janowi III. 
na gody weselne, i który teraz zdobi jeden ze stołów 
sali muzealnćj. W innych też wielu wypadkach, wyma­
gających rady i czynu, nie wymawiał się ani od jednego 
ani od drugiego, choć ze względu na słabość piersiową, 
niktby mu był tego za złe wziąć nie mógł. Cześć jego 
pamięci!

Sprawa wschodnia.
Dziennik urzędowy rosyjski ogłasza już „budżet na 

opędzenie kosztów zarządu cywilnego w mających się 
zająć w wojnie obcych prowincyi.“ Obecnie formują w 
Moskwie batalion służby kolejowej, który 
w tym jeszcze tygodniu zostanie wysłanym do armii 
czynnej (południowej). Batalion ten składa się z puł­
kownika jako dowódzcy, podpułkownika jako jego za­
stępcy, 2 kapitanów, 3 sztabskapitanów, 7 poruczników 
(między tymi adjutant i rendant), 5 podporuczników i 5 
podchorążych, dalćj 4 feldweblów, 4 capitaines d’Armes, 
16 starszych i 56 młodszych podoficerów, 19 trębaczy, 
80 gefrejtrów i 820 szeregowców. Dalćj zaliczono tutaj: 
dyrektora ekonomicznego, 2 lekarzy, 79 pisarzy, felcze­
rów, posługaczy szpitalnych, rękodzielników, 16 wozów 
i 69 koni. Do batalionu tego przydzielono ze strony 
ministerstwa spraw wewnętrznych i robót publicznych 5

inżynierów, 4 techników, 9 urzędników min, 2 telegra­
fistów i 5 urzędników nadzorczych.

Wedle autentycznych doniesień z Tyflisu armia kau- 
kazka wtedy dopiero wtargnęłaby do Turcyi azyatyckićj, 
gdyby Rosyanie w Bułgaryi na Opór natrafili, gdyby in- 
nemi słowy miasto „okupacyi“ nastała iormalna „wojna.“ 

Augsb. A 11 g. Z t g. i Köln. Z t g. odbierają z Ca- 
rogrodu kilka dokumentów, które choć pochodzą z roku 
1870, zawierają cenny materyał do dziejów obecnego na 
Wschodzie ruchu. Są to trzy szyfrowane depesze z Pe­
tersburga pod dniem 19 listopada, z Aleksandryi pod 
dniem 23 listopada i z Kairu pod dniem 7 grudnia, za­
wierające ciekawe zwierzeuia dwóch czynnych członków 
moskiewskiego i petersburgskiego komitetu słowiańskiego 
pp. Hilferdinga i Niemczynowa. Dokuments te wpadły 
wraz z nieogłoszoną jeszcze depeszą jen. Iguatiewa w 
ręce tureckie. Główną ich treścią jest zestawienie usiło­
wań rosyjskich celem nakłonienia wicekróla egipskiego 
do otwartego przeciw W. Porcie powstania; doradzano 
mu, by wysłał ajentów swoich do Syryi i Arabii; pod­
sycano jego ambicye, wskazując mu takie wzory jak 
Mehemet Ali; mimo atoli, że wicekról powiększył sku­
tkiem podobnych podżegań swe wojsko, uskarżają się 
ajenci, że wicekrólowi brak odwagi do stanowczego przed­
sięwzięcia i że woli próbować szczęścia w Carogrodzie 
drogą przekupstwa. Depesze powyższe z szczególniej- 
niejszćm zaznaczają zadowoleniem podporżądkowanie 
O m 1 a d i n y pod rozkazy rosyjskiego komitetu cen­
tralnego i mówią o wysłaniu do słowiańskich prowincyi 
tureckich ajentów rosyjskich i tureckich, jako fakcie do­
konanym.

Z Adryanopola piszą do Politische Corre- 
spondenz. Mimo iż Turcya przekonaną jest, że Ro- 
sya wypowie jćj wojnę i że musi wszystkie zebrać siły, 
aby sprostać niebezpieczeństwu, nie chce w obec Rosyi 
wyzuć się z tych wszystkich względów, jakie musi mieć 
dla państwa, z którćm formalnie i oficyaluie pozostaje 
jeszcze w pokoju. Z tego tćż powodu postanowiło mi­
nisterstwo wojny nie zezwalać jeszcze na formowanie 
samoistnych polskich legionów. Wszystkim 
zgłaszającym się do wojska Polakom, a liczba ich nie 
jest małą, dano do poznania, by zaciągnęli się ty m cza­
sów o w szeregi któregokolwiek pułku wojska regular­
nego. Tutaj w ostatnich dwóch tygodniach przyjęto do 
wojska kilkuset Polaków; liczba zgłaszających 
się Polaków w Carogrodzie o wiele jest znaczniejszą.

Ten sam dziennik stwierdza, że turecka mobilizacya 
w prowincyach azyatyckich natrafia na wielkie trudności. 
Najgorzej zaś idzie w okolicach między Damaskiem, 
Mekką i Mediną. Aureola, jaka otaczała dotychczas 
spadkobierców kalifatu, zbladła właśnie najwięcej w po­
bliżu tych uświęconych przybytków isl mu. Na wielu 
miejscach oświadczyli Beduini krótko i węzłowato, że z 
bronią w ręku oprą się poborowi. A Arab, jak wiado­
mo, dotrzymuje słowa. I rzeczywiście powstał jeden z 
znakomitych szczepów beduińskich i przerwał od dni 16 
zupełnie związek między Mekką i Mediną. Gubernator 
Damaszku posiał szerifowi Mekki, który dzierzy monar­
sze niemal prawa, mimo że go mianuje sułtan, trzy ba­
taliony nizamów na pomoc, a jest nadzieja, że wkrótce 
spokój w tych stronach zostanie przywrócony. Jakbądź 
jednakże, W. Porta nie może w żadnym razie liczyć na 
skuteczną pomoc ze strony tych niesfornych, dzikich 
plemion beduińskich.

Turecki minister spraw zagranicznych wystósował 
zeszłego piątku do przedstawicieli tureckich za granicą 
okólnik, jako odpowiedź na okólnik ks. Gorczakowa z 
dnia 1(13) listopada.

Jeźli informacye nasze są dokładne, pisze Turąuie, 
w takim razie usiłował Savfet pasza przekonać, że W. 
Porta nie jest odpowiedzialną za wypadki, 
które okryły część dzierżaw sułtańskich smutkiem i ża­
łobą. W. Porta wyczerpała cały zasób środkó,. poje­
dnawczych, nim zdecydowała się przytłumić rokosz ener- 
giczniejszemi środkami. Stojąc na stanowisku obronnem 
i ożywiona życzeniem utrzymania pokoju europejskiego 
zarówny wszystkim pożądanego mocarstwom, wystąpiła 
W. Porta dopiero wtenczas czynnie, skoro przekonała 
się, że duch jćj umiarkowania nie wystarcza zupełnie do 
przywrócenia porządku i spokoju. Po stłumieniu po­
wstania pierwszóm było staraniem rządu wypracowania 
całego szeregu reform odpowiadających interesom wszy­
stkich poddanych sułtana bez różnicy ras i religii. Re­
formy te zostaną w całym wprowadzone kraju. Zacho­
wanie się rządu sułtańskiego, niemnićj duch umiarkowa­
nia, jaki go ożywiał po przyjęciu rozejmu i później gdy 
szło o zwołanie konferencyi, powinny być dla mocarstw 
niezawodną rękojmią jego na wskroś pokojowych zamia­
rów i rzeczywistych intencyi obdarowania państwa bło- 
giemi reformami. Zapowiedziane okólnikiem ks. Gorcza­
kowa kroki i uzbrojenia, jakie od pewnego czasu w naj-
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waszą uwagę na godne tego objawy artystycznego i u- 
mysłowego życia tutejszego w tćm przekonaniu, że ka­
żde, choćby najdrobniejsze, byle kunsztowne ogniwo, wiel­
kiego łańcucha sztuki, warte jest poznania, nie powinno 
być straconćm i nie musi być obojętnćm dla ludzi my­
ślących.

Rok umysłowo-artystyczny zaczyna się w Krakowie 
z początkiem października, to jest z otwarciem wykła­
dów na Uniwerstecie Jagiellońskim. Wtedy umysłowe 
powagi Krakowa ściągać zaczynają z letnich wycieczek 
do miasta, wtedy czynności Akademii ożywiają się, 
niebawem rozpoczynają się odczyty publiczne, przejezdni 
i miejscowi artyści występują z koncertami, teatr zaczy­
na zimową kampanią, wystawa obrazów wzbogaca się 
celniejszemi utworami, życie towarzyskie zwolna zawięzu- 
je się.

W Uniwersytecie znacznych zmian w tym roku nie 
ma; zawsze najliczniejszych słuchaczy i-to nawet poza- 
uniwersyteckich ściągają prelekcje p. Tarnowskiego; 
są to wykłady najmniej pedanckie, najwięcej urozmaico­
ne, najwięcćj okraszone dowcipem, ożywione werwą i 
polemiką a lśniące pokostem światowym. Hr. Tarno­
wski nabrał wielkićj wprawy w wymowie, jest on obe­
cnie nie tylko literatem ale i mówcą; słucha się go 
przyjemnie, z uwagą, ma łatwość wymowy, która pocią­
ga. W tym półroczu wykłada O dramacie w Pol­
sce i o literaturze polskiej w pierwszśj po­
łowie XIX. wieku Ma on swoje sympatye a jeszcze 
więcćj swoje antypatye, które wyraża z gryzącą ironią a 
czasem namiętnie; rozciekawia to słuchaczy i budzi zaję­
cie, aczkolwiek sprowadza czasem profesora z drogi wy­
tkniętej surową w swych zasadach nauką. Hr. Tarno­
wski jest błędnym rycerzem, walczącym z miernością 
lecz nieraz w zapale, uderza w nicość. Drugim znamie­
nitym wykładem są Dzieje Polski profesora Szuj­
skiego. Wykład sumiennie obrobiony, z głębszą myślą, 
nie wolny od tendencyi, wygłoszony z ciepłem lecz bez 
daru wymowy. P. Szujski szuka w błędach przeszłości 
lekarstwa na omamienia i skrzywione pojęcia teraźniej­
szości. Są inne wykłady zajmujące, jak ekonomii poli- 
politycznćj p. Dunajewskiego, zbyt często przerywane 
politycznemi zatrudnieniami profesora; jest znakomity 
tak formą jak treścią, wykład literatury niemieckiej dra 
Bra.t,rankfl^uierwczćm—nńTmczn nie wv-

kłada on. Są docenci prelegujący z talentem i którzy 
niewątpliwie wyrosną na niepospolitych profesorów.

Pięknćm dziełem dokończonćm w tych czasach jest 
restauracya grobów królewskich w podziemiach Wa­
welu. Umiano tu połączyć znaczenie historyczne ze 
smakiem estetycznym. Królowie spoczywają tam powa­
żnie a zarazem z tą wytworną prostotą, która jest jakby 
znamieniem szlachetnego upadku; jest w urządzeniu mi­
sternie połączony majestat wielkości z majestatem nie­
szczęścia. Jest przystojność, lecz nie ma przepychu. — 
P. Lepkowski, znany arheolog, który wraz z p. Żebra- 
wskim, głównie trudnił się restauracyą grobów, ma tę 
niepoślednią zaletę, że we wszystkich a licznych swoich 
czynnościach nigdy nie zapomina o estetyce i umie po­
godzić jćj wymagania ze szczupłemi środkami materyal- 
nemi, któremi rozporządza. Kraków wiele mu w tym 
kierunku zawdzięcza a przecież tyle mu nadokuczał, ile 
on zrobił. Obecnie wystawiono w podziemiach ołtarz, 
przy którym odprawiają się msze za królów. Powstają 
co chwila fundacye na msze za królów i królowe; panie 
z wyższego towarzystwa, panie Potockie, Branickie, 
Tarnowskie, Lubomirskie, Wodzickie itd. itd. rozebrały 
między siebie monarchów i moharchinie. Dowiaduję się, 
że konkureneya jest nawet bardzo liczną.

Dopóki idzie o przeszłość a szczególniej o groby, 
Kraków jest bez zarzutu, jest w swoim żywiole, to wła­
ściwa dla niego atmosfera, w niej żyć umie i w nićj to­
ną nawet niezliczone jego śmieszności. Inaczćj nieco 
przedstawia się rzecz, gdy z grobów przeszłości wychyla 
czoło na świat dzisiejszy a szczególniej, gdy przyjdzie 
mu zetknąć się z żywszemi nieco tentnami życia. W 
grobach Kraków oddycha pełnemi płucami, nad grobami 
tylko jednem płucem, słucha tylko jednćm uchem, pa­
trzy tylko jednćm okiem.

Pewną niezatartą dotąd tradycyą, znanćm kierowni­
ctwem, które się nie zmieniło, kilkoma lepszymi arty­
stami, którzy zaledwie z dawnego pozostali grona, ła­
dem w przedstawieniach, wyborowym z małemi wyjątka­
mi repertoarem a szczególniej starannością o całość, te­
atr tutejszy da się jeszcze podciągnąć pod przedmioty 
sztuki, aczkolwiek poniósł on w ostatnich latach straty, 
które go w tył cofnęły a dotąd nie znalazł sposobności 
powetowania ich. Głównćm zawsze znamieniem tego

i.nip. y.nflp.y.nó.i ilości nowości:

statnich czasach przeważa kierunek sztuk oryginalnych. 
Wszystko, co konkursa wydają, jest tu zaraz przedsta- 
wionćm, wszystkie polskie sztuki pozakonkursowe, grane 
g izieindzićj z powodzeniem, są także wystawiane, równie 
jak utwory miejscowych autorów Bałuckiego, Bartelsa, 
Asnyka, Szujskiego itd. itd. Ukazują się także niemal 
bez wyjątku paryzkie sztuki o większym rozgłosie. — 
Zimowy sezon rozpoczął się komedyą premiowaną na 
konkursie warszawskim: „Pojedynek szlachetnych“ Se­
wera. Rzecz wytwornie jest napisaną na tle obyczajów 
angielskich; ma ona niepospolite, niezwykłe zalety, trzy­
maną jest wciąż w nadzwyczaj szlachetnym tonie; ma w 
sobie dowcip najlepszego gatunku.

Powstała wątpliwość, czy ta komedya jest oryginal­
ną, gdyż jest ona wyłącznie obyczajowo-angielska, a na • 
wet są w nićj zwroty czysto angielskie; prawdopodobnie 
osnutą ona jest na jakiejś powiastce, co w niczćm nie 
ujmuje jej scenicznej wartości; nie wolną ona jest od 
błędów; jest tam pomięszanie dwóch epok, końca XVIII 
wieku z dzisiejszemi czasami, jest zbytnia obfitość wy­
bornych zresztą epizodów komicznych, a czasem zbyt 
wielkie spuszćzanie się na naiwność publiczności, w szcze­
gółach trącących nieprawdopodobieństwem. Ale są tam 
wykwintne uczucia, wykwintnie wypowiedzia/e, przez oso­
bistości w wysokim stopniu sympatyczne. • Jćsto to sło­
wem nie zwykłe sceniczne zjawisko. Tutaj sztuka ta 
na inteligentnych i wykształconych widzach nader miłe 
zrobiła wrażenie, ogół widzów bawi się na nićj dobrze. 
W Warszawie przeciwnie sądząc po większćj części z spra­
wozdań dziennikarskich, komedya ta nie podobała się i 
okazała się nieprzystępną dla tamtejszćj publiczności, 
aktorzy znakomici, grali ją bez wiary w powodzenie i 
podobno niezupełnie w duchu utworu. Krytyka zaś z 
wyjątkiem Gazę ty Polskiej i wybornego znawcy Ko- 
niga w Gazecie Warszawskićj zapoznała najzu- 
pełnićj wartość Pojedynku szlachetnych. Sło­
wem dwie publiczności i dwie krytyki, wydały dwa sądy, 
niemal wprost przeciwue; nad niemi góruje wprawdzie 
sąd komisyi konkursowćj, złożonćj z ludzi wykształconych. 
Czyż nie jest to najwymowniejszćm świadectwem, że w 
teatrze atmosfera, usposobienie, chwilowe zarówno akto­
rów jak widzów ważną odgrywają rolę i że w tych rze 
czach u nas szczególniej co głowa to rozum, a to dla 
t.ego głównie, że nie ma ieszcze Drawdziwći nubliczności

i jćj bezpośredniej emanacyi — znawstwa. Są bezsprze­
cznie znawcy, lecz powtarzam, nie ma znawstwa.

Ukazała się tu także inna, nie konkursowa nowość: 
Złe ziarno Zalewskiego, redaktora Wieku i autora 
komedyi, nad inne szczęśliwćj, Przed ślubem. Złe 
ziarno ma wszystkie zalety poważnćj komedyi i autor 
sięgnął w nićj głębićj jak w Przed ślubem; do­
tknął on tu zepsucia naszego społeczeństwa, polegającego 
na szukaniu wygodnego życia, łatwemi środkami, cho­
ciażby niewłaściwćm i upadlającćm małżeństwem. Rzecz 
napisaną jest z talentem i pewną dramatyczną siłą, ale 
nie zupełnie wytwornie, są tam banalne postacie wśród 
wzruszających sytuacyi. Ostatni akt sprawia wrażenie. 
Sztuka ta, której tu odmówiono miana komedyi, twier­
dząc, iż jest raczćj dramatem, uzyskała względne uzna­
nie, lecz poczęto porównywać ją z Przed ślubem i 
chciano koniecznie upatrywać wyższość w tamtćj a prze­
cież w Złćm ziarnie pomysł jest o wiele oryginal­
niejszy, myśl głębićj sięga i o wiele mniej jest rzeczy 
zapożyczonych. Są chwile, które przypominają słynną 
teoryą des vibrions, na której opartą jest najno­
wsza sztuka Dumasa l’Etrangère.

Trzecią nowością a drugą sztuką z konkursu war­
szawskiego, którą widzieliśmy, była jednoaktowa kome­
dya pani Atelierowej Fałszywe b 1 a s ki. Autorka, 
która już kilka utworów dla sceny napisała, trafiła tą 
rażą na nadzwyczaj szczęśliwy przedmiot ; wystawiła ko­
bietę egzaltowaną, prawdziwą Polkę, zapalającą się 
nieco za zimno przez poezyą i literaturę, do poetów i 
literatów i to do tego stopnia, że porzuca pierwszego
męża, zacnego i rozsądnego lecz nie poetę, dla literata,
w którym widzi urzeczywistnienie swojego ideału. Sztuka 
rozpoczyna się w chwili, w którćj zaczyna się rozczaro­
wanie, a bohaterka nabiera przekonania, że uległa fał­
szywemu blaskowi. Wyborna myśl, żywcem wzięta 2 
polskiego świata; ta nieszczęśliwa ofiara własnych złu­
dzeń jest prawdziwą aż do naiwnego zapytania: „Co ja 
tak złego zrobiłam?“ Rzecz jest przeprowadzona sceni­
cznie, ciepło, zajmuje i bawi, bo jest przeplataną ^e” 
sołą komiczną postacią, nieśmiałego młodzieńca. Wido­
cznie przypadkiem, wcisnęły się pod kobiece pióro, dwu- 
znaczniki, które po prostu nazwę strasznemi! Jest to 'v 
każdym razie sukces i zasłużony.
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Uszym są w Rosyi toku, nie mogą być przeto b y n a j- 
Łn i é j a bynajmnićj usprawiedliwionemu 
jvfet pasza kończy depesze, odpierając zarzuty czynione
i. Porcie i zapewniając, że W. Porta silne ma posta­
wienie skierowania wszystkich swoich usiłowań ku roz- 
ojowi pomyślności i powodzeniu wszystkich przedsię- 
tzięć sułtana, bez robienia jakichkolwiek wyjątków.

Okólnik Savfet paszy — kończy Turquie — od- 
jżnia się od okólnika ks. Gorczakowa umiarkowaniem, 
jbiącćm zaszczyt dyplomacyi otomaûskiéj.

W. Porta zawiadomiła rząd rumuński, że zmuszoną 
; gdzie przekroczyć Dunaj nie tylko pod Widyniem lecz 

na kilku innych punktach i obsadzić Rumunią. Ze 
lauowiska strategicznego byłoby to zupełnie usprawie- 
iwionćm, gdyż w obec wydoskonalonej aityleri i nie- 
lychanćj doniosłości dział najnowszego wagomiaru lewy, 
ieco wzniesiony brzeg Dunaju dominuje na wielu miej- 
»ch nad prawym brzegiem. Warownią turecką mógł- 
f zburzyć ze szczętem położony na przeciwległym brze- 
a, na wzgórzu Kalafat. Z miast naddunajskich Rurnu- 
ii chronią się majętniejsze rodziny w głąb kraju, wiele 

, jdzin zamieszkałych w Bukareszcie wyjechało za granicę, 
i f tych dniach ina przenieść się do Tirgowaczu księżna 

¡iżbieta, dokąd tćż przeniesione zostaną archiwa pań- 
twowe. — Tirgowacz, — dawna stolica kraju, — le- 
y mnićj więcćj w środku Rumunii. — Miasto to już 

| natury obwarowane wzmacniają okopami i zasieka­
li. Artylera drugićj dywizyi wyruszyła dnia 2 bm. 

I Bukaresztu do Kalafatu a to na wieść, że Turcy roz- 
loczęli stawiać pod Widyniem naprzeciw Kalafatu inost 
yżwowy. Wyruszyła, lecz kiedy zdąży na miejsce, to 
une pytanie. Do Glatyny przewiezie ją kolej żelazna, 
5C2 od Glatyny do Kalafatu drogi są najniegodziwsze w 
wiecie. Trzeba będzie do dział zaprzęgać woły, lecz i 
,v tym razie podróż potrwa dni kilka.
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NIEMCY.
ir Berlin, 10 grudnia. Pomimoj sześciogodzinnych 

ibrad nad etatem Alzacyi i Lotaryngii w dniu wczoraj- 
izym, nie zdołał się parlament załatwić z tym | etatem 
ałkowicie, i na jutrzejszćm posiedzeniu toczyć się będą 
lalsze nad nim obrady. Z dyskusyi wczorajszćj zazna- 
¡zyć jedynie należy rezolucyą alzackich posłów, żądającą, 
iby obok powiatowych inspektorów szkolnych miały gmi- 
y prawo do udziału w nadzorze nad szkołami i ich 
lierownictwie. Poseł Windthorst z Meppen poparł tę 
ezolucyą, a reprezentant rządu odpowiedział na nią, że 
f normalnych stosunkach udział gmin w nadzorze szkół 
est zupełnie usprawiedliwionym i koniecznym, w obecnych 
irzecież warunkach przyjęcie rezolucyi nie osiągnęłoby 
elu, który sobie rząd wytknął. Po oświadczeniu się w 
ym samym duchu posła Puttkamera ze strony zachowa­
wczego, a posła Dunckera ze strony liberalnego stron- 
ńctwa odrzucił parlament rezolucyą alzackich posłów, 
ła porządku dziennym jutrzejszego posiedzenia parla- 
neutu postawiono prócz dalszych obrad nad etatem Al- 
;acyi i Lotaryngii, trzecie czytanie praw reorganizujących 
ądownictwo.

Proces przeciw monasterskiemu biskupowi dr. Brink- 
nanowi i kilku duchownym oskarżonym o sprzeniewie­

rzenie kilkudziesięciu tysięcy talarów pieczy ich powie- 
zonych toczył się w dniu 7 b. m. w Monasterze. Pro­
curator wniósł o skazanie biskupa Brinkmanna na 4 lata 
dęzienia, prałata dr. Giese na 5 lat, księdza Fićvez na 
. rok i 4 miesiące, a księży Havarsath, Koel, dr. Rich- 
ers i Scliurmann każdego na 1 rok więzienia, oraz od- 
gcie praw obywatelskich ks. biskupowi i prałatowi dr. 
łiese. Wyrok publikowanym będzie w dniu 14 b. m. 
) 11 godzinie. Biskupa Brinkmanna bronił, jak wiado- 
ao, rzecznik Dockhorn z Poznania.

, o's s i s c h e Z t g. dowiaduje się, że rząd rosyjski 
zakupił w Berlinie znajdujące się tamże jeszcze w osta­
tniej wojnie zabrane szasepoty, które już wysłano do 
iosyi przez Eidkuny.

F R A N C Y A.

na-

# Paryż, 8. grudnia. Przesilenie gabinetowe do- 
tąd nie załatwione, a wszelkie rokowania w tym wzglę- 
izie skończyły się na niczém. Na marszałka Mac Ma­
jona nalegają nuneyusz papieski, pp. Broglie i Buffet, 
biskup Dupanloup i sekretarz prezydenta d’Harcourt, wy­
chowany jak wiadomo przez biskupa Dupanloup, aby pod 
ładnym warunkiem nie ustępował żądaniom lewicy i bro­
nił swych interesów. Pomiędzy tymi, którzy doradzają 

Jo-.Mac Mahonowi stanowczość, jest i minister spraw za­
granicznych ks. Decazes, któremu polityka zewnętrzna 
zdaje się tak groźną, że chciałby, aby marszałek oparł 

na senacie i rozwiązał Izbę deputowanych, w razie

skach występowała w głównych rolach kobiecych no­
wa artystka panna Marczello, o której dotąd nikt nie 
słyszał a która od razu jeżeli nie zupełnie zadowoluiła, 
to pozwoliła odgadnąć, że ma przed sobą prawdziwie ar­
tystyczną przyszłość. P. Marczello, pomimo rażącćj nie­
równości w grze i zupełnego niewyrobienia ruchów, w 
sażdem słowie, w każdćm spojrzeniu pięknych czarnych 
oczów, zdradza niepospolity talent, zdradza duszę bu­
dzącą się i dążącą do piękna a ma potężny wdzięk mło­
dości, połączony z siłą dramatyczną. Obdarzoną jest 
rzeczą pierwszój wartości u dramatycznej artystki, śli­
cznym, sympatycznym a silnym organem; wszystkie tony 

istna rzadkość u naszych aktorek — wydobywa z
Piersi; postawę ma piękną, postawę, która przy wystu­
diowaniu form estetycznych przemienić się może w wspa­
niałą. Jeśt to nader miłe zjawisko, tutaj szczególniej, 
gdzie odmłodzenie żeńskiego personału było nader na 
czasie.

Do Fałszywych blasków dodano tego sa­
mego wieczora dawną, lecz niemniej świeżą komedyą, 
irzerobioną z francuzkiego przez Lucyana Siemieńskiego:
0rtret. Wyborna to komedya, napisana z wielką 

Prostotą, a w której przecież sytuacye doprowadzone są 
do najwyższego stopnia wykwintnego komizmu. Jest to, 
to tak powiem, misterna robota ręczna. Upiększył ją dla 
'olskiej publiczności Lucian Siemieński, tym przepy- 
^nym stylem, którego sekret on jeden dzisiaj posiada, 
"ubliczność była rozentuzyazmowana, a całość przedsta­
wienia jedną z najlepszych w tym roku. Był to pra­
wdziwie mile spędzony w teatrze wieczór.

Jeżeli publiczuość tutejsza jest przedewszystkiem, 
Mną nowości i wrażeń magicznej latarni, to z drugićj 
arony zna ona swoje nawyknienia; przyzwyczaja się nie 
Przywiązując się zwykle, do pewnych aktorów, przyzwy- 
®Zaja się do ich wad a ta siia przyzwyczajenia jest tak 
"tolką, że nawet w miernościach i lichotach upatruje 
pstępy; jest to po prostu, złudzenie optyczne, błędy 
!e znikają, aktor nie postępuje, ale oko przywykło do 

¡lego i nie umie już rozróżnić. To uczucie przywycza-
®ha zostało w tym roku podrażnionćm, oddaleniem kil-

dawnych aktorów, ale szczególniej ulubieńca galeryi 
niedzielnego parteru Ekera. Chciałbym w_ ogóle uni-

jeżeli obstawać będzie przy swćj opozycji. W urzędo­
wych kołach uważają położenie rzeczy w Europie za wię­
cćj groźne, aniżeli jest w istocie w chwili obecnej. Bar­
dzo wysoko postawiona osoba zapytana, jak daleko doszły 
rokowania w sprawie utworzenia nowego gabinetu, miała 
odpowiedzieć: „Nie mówmy o sprawach wewnętrznych, 
bo zewnętrzne położenie jest zbyt groźnśtn i niebezpie- 
cznćrn, i jemu całą poświęcić należy uwagę.“

Co do rokowań w sprawie przesilena, to lewica 
żąda takich warunków, których dopełnienie pod preze­
sostwem Dafaure’a jest niemożebnym. Żąda ona zmiany 
personału urzędniczego na szersze rozmiary i ustąpienia 
ministra wojny Bertaud. Dchwała jeszcze nie zapadła, 
bo takową powziąć będzie można wtedy skoro Christofle 
i Waddiugton złożą sprawozdanie swe ministerstwu. Po­
wszechnie utrzymują przecież, że porozumienie jest nie 
możebnćm i kombinacyą p. Dufaure porzucić należy. 
Teraz koinbiuacye Duclerc i podobne przyjdą na porzą­
dek dzienny. Część lewego centrum reprezentowana 
przez T e m p s nie chcialaby oporu przeciw marszałkowi 
posuwać aż do ostateczności. Odłamek ten lewicy wo­
łałby, aby Dufaure pozostał w gabinecie dawszy wprzód 
zaręczenie, że liberalniejszeini powodować się będzie za­
sadami. Do tego odłamku należy większa część umiar­
kowanych republikanów, podczas gdy jedna trzecia frak­
cji lewicy trzyma się stanowczo polityki Gambetty.

OŚWIATA LUDOWA.
¿Kasa Tow. oświatej ludowej odebrała:

Za pośrednictwem p. dr. Golskiego składkę
zebraną w Tow. przemystowem w Buku . . Jip Ci). — 

Za pośrednictwem p. Kaźmierza Ponińskie-
go skład aę z obwodu pleszewa kiego
za rok 187G ..................................................„ J4 „ 75

Z skarbonki na rzecz Tow. oświaty w Marszewie
urządzonej...................................................... „ 12 „ 50

wogóle 33 A 25
Poznań, 10 grudnia 1876.

Bolesław Poniński.

Telegram y.
(Z biura Wolffa.)

Rzym, 10 grudnia Większość Izby postanowiła 
rozpocząć obrady nad budżetem jeszcze w tym roku.
<5 Paryż, 9 grudnia. Najskrajniejsza lewica oświad­
czyła się przeciw pozostaniu w gabinecie pp. Dufaure i 
Berthauta.

Dubrownik, 10 grudnia. Onegdaj przybyły tu­
taj dwa okręta tureckie z niezdolnymi do dalszćj służby 
żołnierzami.

Petersburg, 10 grudnia. Różne dzienniki ro­
syjskie odzywają się w sposób sympatyczny o mowie ks. 
Bismarcka.

Ryga, 10 grudnia. Do Rig. Tele Aj. donoszą 
z Dynaburga, że przewóz towarów na kolejach z Dyna- 
burga do Wilna i Warszawy, wstrzymany w dniach osta­
tnich odbywa się znowu w dawniejszych rozmiarach.

Wiedeń, 10 grudnia. Z powodu uroczystości św. 
Jerzego przesłał cesarz austryacki carowi Aleksandrowi 
pismo pełne pryjaznych wyrazów. — Z Carogrodu tele- 
legrafują, że rozporządzenie W. Porty wedle którego cała 
męzka ludność od 21 do 40 roku życia ma być powołaną 
pod chorągiew wywołało wielkie między ludnością nieza­
dowolenie. Stronnictwa Murada i Yuzzufa Izzendiego, 
syna Abdul Aziza poczynają ruszać się znowu.

Sejmik
Związku spółek zarobkowych

w Poznaniu.

Rzecz o zakładaniu u nas rozmaitych 
Spółek ludowych.

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 281.)

Lecz wróćmy się jeszcze do stósunków naszych w 
Księstwie i Prusach Zachodnich i zapytajmy się: czy u 
nas mogą istnieć Spółki surowcowe? Odpowiedź na to 
musi być tylko jedna: nie tylko mogą ale powinny 
być i to liczne Spółki surowcowe dla szewców, czyli 
spółkowe handle skór i materyałów szewieckich. Przy­
czyny tćj odpowiedzi są bardzo proste i jasne. Liczymy 
przeszło 129 miast i miasteczek, gdzie klasa szewców i 
to Polaków w zwartych i poważnych przedstawia nam

knąć polemiki, zanotuję przecież, że w małćm mieście, 
należy się rachować nawet z przyzwyczajeniem.

Z przedstawień obcych utworow dwa zasługują 
na wzmiankę, przedstawienie F e r r é o 1 a dramatu p. 
Sardou i pani C a v e r 1 e t komedyi akademika Emila 
Augier. F e r r é o i jest wybornym modelem dla auto­
rów dramatycznych, rzemiosło jest tu doprowadzone do 
największej doskonałości, lecz nowych sytuacyi lub myśli, 
poezyi, głębszćj psychologii nie ma; wszystko to zastą- 
pionćm jest przez savoir faire, doprowadzone do 
tego stopnia, że sytuacya zużyta i użyta już nie wiem 
wiele razy, budzi największe zajęcie i obrobieniem w 
zdumienie wprowadza. Cała rzecz obraca się około 
sprawy kryminalnej i niesłusznie oskarżonego o zbro­
dnią, z powodu wplątanćj w intrygę kobiety.

Pani C a v e r 1 e t jest przeciwnie rzeczą wyższćj 
wartości, broni zasady rozwodu, z czćm można się nie 
zgadzać, lecz broni tak wykwintnie tak na przemian we­
soło i rozrzewniająco, że uwaga od początku do końca 
jest w najwyższćm natężeniu a poczucie estetyczne za­
wsze zadowolnione, Teorya jest może błędną, sytuacya 
tych sześciu osób między któremi rozgrywa się rzecz, 
niezaprzeczenie fałszywą, ale uczucia ich są prawdziwe, 
ludzkie, uchwycone na gorącym uczynku i dla tego 
chwytają za serce i przemawiaią do wyobraźni. Utwór 
ten słynnego dramaturga, nie przemijającą ma wartość. 
Artyzm, prawdziwy artyzm, zdradza się czasem w je- 
dnem słowie i wtedy największe robi wrażenie, wrażenie 
błyskawicy.

W dwóch powyższych sztukach pani Hofmanowa 
w ten sposób wypowiada, po jednym wyrazie. W F er­
ré o 1 u, gdy już rzecz ma się ku końcowi, owa kobieta 
z powodu którćj niewinny, ma ponieść karę, zdradza 
się jednćm słowćm i ztąd nowe powstaje zawikłanie, 
nowy obudzą się intres; ten wyraz źle wypowiedziany, 
uczyniłby zakończenie nudnćm i rozwlekłćm, od jego wy­
powiedzenia, wszystko zależy; artystka tak go mówi, że 
dreszcz przejmuje wiedzów i że kiedy już zabierali się 
do odejścia, z największćm natężeniem słuchają ostatniego 
aktu. W pani C a v e r 1 e t, matka żyjąca w stosunku 
nieulegalizowanym, lecz który za legalny przed świa­
tem uchodzi, gdy dowiaduje się, że ojciec narzeczonego 
iéi c.órki. mw».v

się liczbach. Obliczają ich w ogóle na około 7,000 głów 
a kousumcyą ich towarów rozmaitych oczywiście na mi­
liony. Tymczasem proceder ten^co się zowie polski, co 
do zaopatrywania go w towar surowy, dotąd w niesły- 
chauem zaniedbaniu. W Prusach wiedziałem tylko ,o je­
dnym składzie skór polskim, tu wiem tyiko oprócz o 
Ulu poznańskim i firmie Orłowski i Sp. w Poznaniu, i 
handlu spółkowym skór w Kurniku, tylko jeszcze o han­
dlu takim polskim w Kościanie, Gnieźnie i Żerkowie. — | 
Wszystkie inne handle tego rozdzaju są wyłącznie w rę­
ku handlarzy żydowskich, wyzyskujących biedę i nieza­
radność szewców naszych w sposób o jakim my zazwy­
czaj nic mamy i wyobrażenia. To poczciwe szewiectwo 
nasze polskie, śmiało rzec można, znajduje się w pe­
wnym rodzaju poddaństwa. Jeżeli więc gdzie, to tu jest 
pora zakładania Spółek surowcowych, byle się do nich i 
wziąć oględnie i z należytćm przygotowaniem, bo:

1. jest tego gwałtowna potrzeba,
2. jest do tego liczny bardzo materyał i w ludziach 

i w kousumcyi towaru,
3. sam towar zaś nie psujący się i nie ulegający 

modzie,
4. a sam handel bynajmnićj nieskomplikowany. 

Trzeba więc do tego tylko pieniędzy trochę i ludzi,
którzyby handel taki prowadzić umieli. Byle członkowie 
Spółki takiej byli uczciwi i trzeźwi a dobrzy rzemieśl­
nicy, — to Spółka znalazłszy dobrego urzędnika, nie 
może jak dobrze prosperować. Radzimy mniejsze Spółki 
i z doborowemi członkami zakładać, partactwo, bawiące 
się to szewstwem, to ogrodem, to znów idące na za­
ciąg, niechaj powoli znika z horyzontu. Miej my raczćj 
mniej szewców niż dotąd, a wyłącznie rzemiosłu swojemu 
oddanych, porządnych i umiejętnych — a śmiało wów­
czas powiedzieć możemy, pozbyliśmy się w społeczeństwie 
naszćm jednćj choroby więcćj.

Gdzie się zaś dane potrzebne do zakładania Spó­
łek szewskich nie nastręczają, tam społeczeństwo na­
sze starać się powinno o zakładanie handli skór prywa­
tnych, — chociażby przykładem „Pługa“ na drobnych 
akcyach opartych. Czyńmy tylko pod tym względem 
starania rzetelne, starajmy się o kształcenie odpowiednie 
ludzi, to przedsięwzięcie nasze udać się musi. Jużjeduą 
zawadę usunął Związek nasz, zawadę bardzo ważną — 
brak kredytu. Gdzie się Spółka lub prywatny handel 
skór założy na rozsądnych podstawach, to o kredyt już 
nie trudno. Jeżeli go nie da miejscowa lub okoliczna 
Spółka pożyczkowa, to udzieli go z pewnością Bank wło­
ściański. Każda zaś Spółka surowcowa winna, czego nie 
dość często powtarzać można, założyć u siebie Kasę 
oszczędności i dla nieczłonków, czeladzi i t. p., które 
to kasy oszczędności u nas dotąd w zupełnćm jeszcze są 
zaniedbaniu.

Gdzie już handel polski istnieje, tam prawdopodo­
bnie obejdzie się bez Spółki. O iie zaś ze Spółek wy- 
rodzą się handle prywatne skór, o tyle tylko powinszo­
wać sobie będzie można. — Garbarnia wroniecka jeżeli 
nie własnością szewców, to przynajmnićj główną powinna 
być ich śpiżarnią, otóż ideał, do którego dążyć powin­
niśmy.

V. Spółki spożywcze.
Cel Spółek tych podobny jest zadaniu, jakie sta­

wiają sobie Spółki surowcowe: przez hurtowe zakupno 
zyskać lepszy i tańszy towar i odstępować takowy po 
przystępnych cenach członkom swoim z pewną podwyżką, 
pokrywającą koszta administracyi i zapewniającą obok 
tego niejakie zyski, dzielące się wedle przyjętćj ustawą 
normy na fundusz rezerwowy i udziały członków. Ka­
pitał obrotowy dostarczają fundusz rezerwowy, udzały, 
wreszcie kredyt u grosistów. Gdzie się tylko da, łączyć 
z nią należy kasę oszczędności, gdyż ciągła styczność 
z liczną publicznością i klasą służebną szczególną ku 
temu nastręczają sposobność. Wyłączną specyalnością 
Spółek tych są przedmioty do spożycia służące — ztąd 
nazwa Spółek spożywczych.

Ojczyzną Spółek spożywczych jest Anglia, gdzie od 
r. 1844 zasłynęło stowarzyszenie „pionierów z Rochdal.“ 
Najlepsze wyobrażenie o kolosalnym rozwoju tego sto­
warzyszenia dają cyfry odnośne. Skład jego tworzyło 
przy zawiązaniu, lat temu 32, grono 28 robotników, 
z których każdy był uciułał sobie 20 marek, tak iż cały 
kapitał obrotowy towarzystwa wynosił 560 marek. Trzy­
dzieści lat później, w r. 1874, liczyło towarzystwo to 
7630 członków z kapitałem udziałowym 3,856,280 mar., 
co czyni na głowę 504 marek, i miało czystego dochodu 
813,000 marek, z czego przypada na każdą markę u- 
działu po 21 fen. czyli 21 proc. Ze Spółek spożywczych 
wyradzają się w Anglii dość powszechnie Spółki pro­
dukcyjne, dla których Spółki spożywcze nawzajem są 
najlepszemi i najpewniejszemi odbiorcami. I tak powstało 
z „Towarzystwa rochdalskiego poczciwych pionierów,“ 
taka jest bowiem właściwa firma jego, pomiędzy innemi: 
1. Towarzystwo młyna parowego, 2. Towarzystwo przę-

czy, odszedł nie oświadczywszy syna, mówi „niepowróci“ 
a w ten wyraz, który jest zawiązaniem akcyi, pani Hofma­
nowa, wlewka tyle boleści, tyle żalu za popełniony błąd, 
tyle miłości macierzyńskiej i obaw o przyszłość, że od 
razu przykuwa widza do sztuki i budzi w nim współczu­
cie dla przykrój sytuacyi tych osób.

Mnićj szczęśliwie powiodły się wznowienia utwo­
rów większych jak Intryga i Miłość i Zbójcy, 
widocznie młode siły nie mogą im jeszcze sprostać, a 
parę ról lepićj odegranych, tćm jaskrawiój uwydatniały 
niedostatki innych. Wiem z jakiemi trudnościami mają 
do walczenia teatra polskie, prócz warszawskiego, i zno­
wu nie chciałbym wywoływać polemiki, ale w imię po­
czucia estetycznego] poważę się twierdzić, że lepiej chwi­
lowo zaniechać takich przedstawień jak je dawać na to 
tylko aby afiszem olśniewać a przedstawieniem zawieść. 
Ze wznowień najlepićj jeszcze względnie; powiodły się W e- 
s o ł e K o b i e t y z W i n d s o r u w których Falstafa 
grał p. Wojdałowicz, młody, obiecujący artysta, o któ­
rym nieraz przyjdzie mi wspomnieć, lecz który nie do­
rósł jeszcze do Falstafa, aczkolwiek gra jego nie była 
rażącą.

Bawił tu przez kilkanaście dni hr. Fredro, który 
przybył aby ostatecznie porozumieć się z Radą zawe­
zwaną przez niego do zajęcia się pośmiertnemi dziełami 
nieśmiertelnego ojca. Składają ją pp. Małecki i Ło­
ziński ze Lwowa, pp. Koźmian, Tarnowski i Paszkowski 
z Krakowa. Dzienniki podały już uchwał^.' tćj Rady, 
zapewne powtórzycie je. Wyczekiwanie ze strony publi­
czności, staje się niemal gorączkowćm, takie zbytnie o- 
czekiwanie jest często szkodliwćm w skutkach, nic wtedy 
łatwiejszego jak oziębienie temperatury, pomimo naj­
istotniejszej wartości rzeczy. Lepićj by było gdyby 
miejsce ciekawości, zajęło zamiłowanie rzetelne i przy­
wiązanie do duchowego spadku, który nie może być po­
spolitym. Jest podobno także Komedya Zwierząt, 
społeczno-polityczna, widzę ze spisu, iż odłączoną została 
od dzieł scenicznych a przecież właśnie w Atenach gry­
wano tego kroju komedye Arystofanesa. Niechby przy­
najmniej w tym wypadku Krakowianie okazali się 
Ateńczykami.

Akademicka młodzież urządziła coroczny wieczór
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dzalni parowej i inne jeszcze. Najważniejszćm wszakże 
dziełem jego było, że dało inieyatywę do założenia cen­
tralnego handlu hurtowego dla Spółek 
spożywczych. Handel ten,założyło w r. 1864 50 
Spółek spożywczych na ahcye, w 10 lat później stano­
wiło już 45 ¿Spółek spożywczych grono ; jego akcyona- 
ryuszy o blizko 200,000 członkach, a 730 Spółek spo­
żywczych, zaopatrywało się u niego w potrzeby swoje. 
Zaznaczyć wypada, że wszystkie te i im podobne towa­
rzystwa zarzucić musiały w Anglii skutkiem nowszego 
prawodawstwa dawniejszą zasadę solidarnej odpowiedzial­
ności i odpowiadają tylko udziałami członków.

W Niemczech zaczęły Spółki spożywcze równocze­
śnie z pożyczkowemi powstawać, łecz długo żadna się 
ostać nie potrafiła. Dopiero po świetnych rezultatach 
Spółek spożywczych w Anglii zaczęto się lat temu kil­
kanaście na nowo w Niemczech do nich garnąć, korzy­
stając ile możności z doświadczeń angielskich. Obecnie 
liczą w Niemczech i Austryi razem 1089 Spółek takich, 
pomiędzy któremi dużo wszakże czeskich się znajduje. 
Sprawozdanie za rok 1875 przysłało p. Schulzemu tylko 
179 Spółek, w r. 1873 było takich sprawozdań więcćj, 
bo 189. \Y ogóle zaznaczyć muszę, że sprawa Spółek 
niemieckich, a mianowicie spożywczych, od roku 1873 
w przecięciu ku dołu się ma chwilowo przynajmnićj. 
Krach, szwindel, nieuczciwość znaczne robią pomiędzy 
niemi spustoszenia. I tak Spółki spożywcze i co do li­
czby się zmniejszają.

Najgęściej trafiają się naturalnie Spółki spożywcze 
w dużych miastach i okolicach fabrycznych. Na 290 
Spółek spożywczych w państwie pruskićm znajdziesz 
w samym Szląsku 59, w prowincyi saskićj, jeszcze wię­
cćj fabrycznej, aż 69, w nadreńskicli prowincyach 52, 
w brandeuhurgskićj już tylko 37, w Pomeranii już tylko 
6 a w Poznańskiem nie więcćj jak 2 i to jedna w Po­
znaniu a druga w Bydgoszczy, obie niemieckie, podobno 
nie świetne. Było ich dawuićj więcćj w Poznańskićm, 
ale upadły, pomiędzy innemi także dawniejsza polska 
w Poznaniu. Na Szląsku, gdzie ku temu oczywiście 
korzystniejsze warunki, mamy ki'ka Spółek spożywczych 
polskich: w Królewskićj Hucie, w Chropaczowie, w Li- 
pinach w połączeniu z kasą oszczędności, takąż w Mi­
kułowie, wreszcie w Bytomiu w połączeniu z surowcową. 
Wszystkie opierają się na robotnikach fabrycznych, tu­
dzież hutniczych. Powodzi im się rozmaicie, większa 
część nowszćj daty zresztą. W Prusach Zach, istnieje 
jedna tylko i to w Gniewie, podobno nie tęgo. — W Ga- 
licyi istnieją 3 Spółki spożywcze i to we Lwowie, Sam­
borzu i Stanisławowie po jednej. Dwie ostatnie miały 
obrotu rocznego po blizko 40,090 złr., — Lwowskiej nie 
znam sprawozdania, założona też dopićro świeżo. — 
W Królestwie polskićm mamy 3 Spółki spożywcze: 
1. w Warszawie „M e r k u r e g o“ od r. 1869, 2 w Płocku 
„Z g o d ę“ od lat 6, 3. w Radomiu „Oszezędnoś ć.“ 
Merkury sprzedał w I. półroczu 1875 r. w 5 sklepach 
przeszło za 83,000 rsr., a lubo i tu podobno członków 
ubywać zaczyna, co przypisują okoliczności, że Merkury 
pracuje zbyt gorliwie na wysoką dywidendę, to jednakże 
o Merkurego nie ma się czego bać, bo sprzedaje tylko 
za gotówkę, a zatćrn strat mieć nie może. Również 
zdaje się i Zgodzie płockićj powodzić, — o radomskiej 
Oszczędności nie posiadam bliższych wiadomości.

W Księstwie naszćm i Prusach Zachodnich nie ma 
zdaniem mojćm wielkiego pola dla Spółek spożywczych 
polskich. Wszędzie już prawie mamy składy polskie.

I Starajmy się raczćj, żeby ich było więcćj, a przede­
wszystkiem płaćmy,¿m, bez czego zresztą i Spółki spo­
żywcze kwitnąć nie ‘mogą, gotówką. Wtenczas znajdzie 
się i liczniejsza konkureneya składów polskich i lepszy
towar i przystępne ceny.

Przystępujemy teraz do najważniejszćj kategorvi 
Spółek ludowych tj. do

VI. Spółek pożyczkowych.
Spółki pożyczkowe stanowią jednę kategoryą Spó­

łek ludowych, która się w Niemczech rzeczy wiście udała 
i na tern to polu położył p. Schulze-Delitsch niezaprze­
czenie wiekopomne zasługi. Liczą je w Niemczech i Au­
stryi już na tysiące i tak samo jak u nas nie ma już 
prawie mieściny, któraby nie posiadała swej Spółki po­
życzkowej. Zaznaczyć atoli trzeba nam dla przezorno­
ści że w Niemczech ostatniemi czasy skutkiem krachu, 
szwyndlu i nieuczciwości i Spółek pożyczkowych nie 
mało zbankrutowało, co się odnosi mianowicie do tych, 
które zapoznając właiściwe zadanie swoje, w zarozumia­
łości i towarzyszącćj jej lekomyślności puszczały się nie­
rozważnie bądź na hazardy, bądź tćż w zawody z wiel- 
kiemi Bankami i instytucjami finansowemu.

Jak się u nas Spółki pożyczkowe rozwijają, wiecie 
panowie ze Sprawozdań rocznych patronatu naszego — 
pomówimy zresztą o nich jeszcze nieco niżćj z osobna. 
Galicya od lat kilku skoro za nami podąża, lubo po za 
stołecznemi miastami Krakowa i Lwowa sprawa w ogóle

wisna artystycznego tyle tylko da się o nim powiedzieć, 
że błyszczał dobremi chęciami. Teatr jak co roku, przed­
stawił z tego powodu Konfederatów Barskich, a 
pomimo że Ojca Marka, nie grał tym razem p. Ładno- 
wski, fragment ten wielkiego wieszcza wydal się wcale 
d#brze, i jak zawsze był istną ucztą artystyczną. Pu­
bliczność była nierównie gorętszą jak innych lat, ale bo 
też są tam ustępy, w których Mickiewicz jakby przeczuł 
obecną chwilę.

Odczyty publiczne rozpoczął docent uniwersytetu 
p. Bobrzyński nader zajmującym opisem buntu wujta 
krakowskiego Alberta, Niemca przeciw Władysławowi 
Łokietkowi, który energicznie umiał położyć koniec tym 
przedwczesnym zachciankom. P. Bobrzyński jest pier­
wszorzędną zdolnością a oddając się wyłącznie nauce 
pozwala pięknie wróżyć o swojćj przyszłości. Głębsze 
poglądy urnie on przybrać w powabną formę.

Wj stawa obrazów, obecnie nieustająca, nie przedsta­
wia w tćj chwili nic nal zwykłą miarę. Przesunęły się 
tam dwa obrazy Matejki mniejszego znaczenia, szkic Stgo 
Ludwika i Wilczek. Widhcznie mistrz zaabsorbowany 
jest Grunwaldem.

Życie towarzyskie dotąd jeszcze nie rozbudzone. 
Odkładam do następnych kronik, zastanowienie się 
nad mem. Straciło ono w osobie Manna jedną ze świe­
tnych i wytrwałych podpór. Ztfaczna ilość podobnych 
do tćj strat, oraz inne psychologiczno-maralne przyczy­
ny, spowodowały obniżenie poziomu życia towarzyskiego 
w Krakowie, któjre przed laty miało istotną wartość. 
Donieśliście już o I śmierci profesora Skobla,, był to sym­
patyczny oryginał i istny Argus czystości mowy polskićj. 
Posuwał on do fanatyzmu a czasem dó zabawnego ale 
zacnego dziwactwa straż nad językiem. Niecierpliwiło go 
szczególnićj mylne spadkowanie na afiszach obcych na­
zwisk aktorów jak Bendów, Fkerów itd. itd., a że nieraz 
wyrażał swoje oburzenie nawet podczas prelekcyi, da­
wało to powód do scen komicznych.

JKs.
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jeszcze nieco słabo się rozwija. Przy końcu roku 1875 
było w całej Galicyi około 80 Spółek pożyczkowych. — 
Zaprowadzony przed dwoma laty Związek i zreorganizo­
wany świeżo patronat niewątpliwie tain rozwojowi Spółek 
silnego dodadzą bodźca. W Królestwie istnieją na pro- 
wincyi tylko 3 Spółki pożyczkowe i to: w Grójcu o 173, 
w Wiskitkach o 134 i w Kutnie o 99 członkach z ka­
pitałem udziałowym 8128 rs, 5781 i 3718 rs., które to 
liczby odnoszą się do końca roku 1874. Prócz tego po­
siada tylko jeszcze Warszawa Spółkę pożyczkową w ro­
dzaju tutejszych, tak zwaną „Spółkę zaliczkową prze­
mysłowców warszawskich“, bardzo już rozwiniętą i naj­
większą ze wszystkich Spółek polskich. Liczyła ona r. 
1874 blisko 4 tysiące członków z kapitałem udziałowym 
przeszło 180,000 rs. a funduszem rezerwowym przeszło 
22,000 rs. Obrót jćj za rok 1874 wynosił blisko 3 mi­
liony rs. Ponieważ Spółki pożyczkowe nie nadają się 
tam na podciąganie ich pod przepisy zwyczajnego prawa 
handlowego, przeto stoi rozpowszechnianiu ich na zawa­
dzie, potrzeba zyskiwania konsensu u władz rosyjskich. 
O trudnościach ztąd wynikających mówiliśmy już powy- 
żej przy Spółkach magazynowych. Natomiast istnieje w 
Królestwie przeszło 500 kas pożyczkowych i oszczędno­
ści, o których wszakże charakterze i działalności nic pe­
wnego się dowiedzieć nie mogliśmy. Wiemy tylko, iż 
kapitał ich zakładowy wzięty jest z fundaszów publi­
cznych i że kapitał obrotowy wszystkich, razem wzią­
wszy, wynosił w r. 1873 741,327 rs.

Zwróćmy się teraz jeszcze w kilku słowach do na­
szych Spółek pożyczkowych. Wyznaj ę otwarcie, iż 
czuję poniekąd brak słów, by doniosłość i znaczenie ich 
dla społeczeństwa naszego w dość dobitny i wyczerpują­
cy przedstawić sposób. Są one bez przesady kotwicą 
zbawienia, podwaliną odrodzenia się klas naszych śre­
dnich a wpływ ich dobroczynny sięga aż pod strzechę 
biednego wyrobnika. Im to przedewszystkiem przypada 
zadanie wyzwolenia klas naszych średnich, tak miejskich

{'ak wiejskich, z pod jarzma lichwy. One to powinny 
>yć temi kanałami ściągającemi wszelki grosz polski 

spoczywający wśród nas bez użytku, by nim użyźnić 
drobny przemysł, pracę i przedsiębiorstwo polskie. 
Do nich należy wyjść dla ludu naszego na instytucye 
pedagogiczne, ucząc go, jak się obchodzić z pieniędzmi, 
kredytem i drobnemi oszczędnościami. One to, obdarowu­
jąc członka każdego równem względem siebie prawem 
i dając mu swobodny przystęp do zajmowania się jej in­
teresami, które są oraz jego własnemi sprawami, podno­
sić powinny w członkach swoich poczucie obywatelsko- 
ści, poczucie godności osobistćj, — wszystkie zaś razem 
Spółki tworzyć winny jeden zwarty łańcuch solidarności 
ekonomicznćj, finansowćj, którćj najwyższym wyrazem 
moralnym powinien być Związek a podporą i filarem 
materyalnym Bank włościański.

Nie mało już pod tym względem zdziałano, lecz z 
drugiśj strony daleko nam jeszcze do mety, którą Opa­
trzność Spółkom naszym wytknęła. Niejedna Spółka 
pożyczkowa mogłaby jeszcze w Księstwie i Prusach Za­
chodnich stanąć, nie mała część zaś Z już istniejących 
bądź niedostatecznie zorganizowana, bądź tćż nie stoi 
jeszcze na wysokości powołania swego, — nie wie, że w 
nich spoczywa cząstka zadatku ostania się naszego, przy­
szłości naszćj, Na Szlązku zaledwie jutrzenka nam świ­
tać poczęła dla idei spólnictwa, na Warmii zaś pol- 
skiój pono jeszcze zupełnie ciemno. Jest więc jeszcze i 
do rady i do pracy — wdzięczne a szerokie pole. — 
Radźmy i pracujmy szczerze, ochotnie a solidarnie, jeden 
dla wszystkich a wszyscy dla jednego. Tym sposo­
bem pomagając sami sobie — i Bóg nam 
dopomoże.

Z wykładu mojego, w którym dla obszernego i ró­
żnorodnego materyału dotknąć mógłem wiele ważnych 
punktów zaledwie mimochodom tylko, niechaj mi wolno 
będzie na zakończenie wyciągnąć niejako w streszczeniu 
wnioski, nastręczające się z niego częścią bezpośrednio, 
częścią pośrednio. Do was, panowie, należy, jeżeli taka 
wola wasza, wziąć je pod rozwagę a roztrząsnąwszy je 
należycie, uchwalić przez rezolucye, którym z nich i o ile 
dajecie sankcą waszą. Nie wątpię, że po sankcyi słowem 
nastąpi sankcya czynem.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Paryż, 11 grudnia. D uf aurę konferował 
wczoraj z J. Simonem i ofiarował mu przytem 
tekę spraw wewnętrznych. Simon miał oświad­
czyć, jak opowiadają w kołach parlamentarnych, 
że niepodobnaby mu było uzyskać większości, 
gdyby nie dano usunięciem Berthaulda satys- 
fakcyi lewicy. J. Simon zwołał przewódzców 
grup republikańskich celem zapytania się ich 
o radę. Grupy lewicy trwają w dawniejszem 
swem postanowieniu.

Carogród, 11 grudnia. Sułtan przyj­
mował wczoraj w obecności dostojników pań­
stwowych na prywatnein posłuchaniu lorda Sa- 
lisburego. Przyjęcie było bardzo serdeczne. — 
Sir Elliot towarzyszył Salisburemu. Między Sa- 
lisburym a Ignatiewem panuje dotychczas naj­
lepsze porozumienie.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE. 

Poznan, 11 grudnia.

— * Teatr polsk'. Tragedya Szyllera: „Intryga i Mi­
łość“, jaką tu grano w zeszły czwartek, znaną je«t publiczno­
ści naszej choćby już z licznych przedstawień na scenie naszej, 
dla tego też rozbiór tego utworu nieśmiertelnego wieszcza nie­
mieckiego uważamy za zbyteczny, ile żeśmy kilka miesięcy te­
mu, gdy gości! tu p. Ładnowski i w tragedyi tej występo­
wał, obszerniej się nad nią zastanawiali, obecnie zatem ogra­
niczamy się jedynie na kilku słowach co do samego przedsta­
wienia.

Przedewszystkiem powiedzieć musimy, że czwartkowe 
przedstawienie przekonało nas, iż dyrekcya tutejsza rozporzą­
dza obecnie takiemi siłami artystycznemi, że z niemi powa­
żniejsze nawet utwory, choćby nawet o tak tragicznym koturnie 
jak czwartkowe, z pomyślnym rezultatem przedstawiać może. 
Wszyscy bowiem artyści, biorący udział w tern przedstawieniu, 
z małemi zaledwie wyjątkami podołali dość szczęśliwie zada­
niu, jakie na barki swe wzięli i sprawili, że całość wyszła do­
brze, co wielce na ich korzyść przemawia, ile że w tragedyi 
tej występowali tu poprzednio artyści z ustaloną już sławą i 
którzy pozostawili po sobie bardzo piękne wspomnienie. — 
Mimowoli nastręczało się więc porównanie, które, przyznajmy 
artystom naszym, ujmy nie zrobiło.

Po tych kilku uwagach przedwstępnych, przystępujemy 
do szczegółowej oceny gry artystów a rozpoczynamy ją od p. 
Parżnickiej, która grała rolę Ludwiki Miller. Pojęła ona 
ją inaczej niż zwykle dotąd pojmowano. Nadała jej spokój, 
wlała w nią wiele rzewności a w tern pojęciu oddała ją też 
bardzo dobrze. Ale na pojęcie to nie godzimy się; dla nas

Ludwika jest bohaterką, o koturnie tragicznym. Walka, jaką 
stacza, cierpienia, przez jakie przechodzi nie godzą się z spo­
kojem, wywołać one koniecznie muszą gorące objawy na 
zewnątrz, których w grze p. Parżnickiej nie było i dla tego też 
nie wywarła ona takiego wrażenia, jakie rola ta na słuchaczu 
zrobić była powinna.

Panna Heneman (lady Mil fort) w drugim akcie 
w scenie z Ferdynandem była bardzo dobrą, zachowała 
miarę artystyczną a opowieść swój przeszłości oddała z nieporó­
wnaną prawdą i naturalnością W akcie 4 w scenie z Ludwi­
ką nie dość wykazała wyniosłości i ciepła, dopiero w sce­
nie pożegnania służby zagrała rzetelném uczuciem.

P. Teren koczy (Ferdynand) rolę swą odegrał tak ar­
tystycznie, wydobył tyle uczucia, a w ostatnim nadewszystko 
akcie uwydatnił tak doskonale walkę wewnętrzną, jaka się w 
nim toczyła, że zdobył sobie gorący poklask publi­
czności. W grze jego, prawda jest, wiele jeszcze nierówności; 
uważamy też ją za pierwszy krok w rolach jego bohaterów 
tragicznych a jako taki za szczęśliwy.

P. Nawarski (Miller) odtworzył postać skrzypka Mil­
lera bardzo dobrze, w scenie zaś zwłaszcza z prezydentem w ak­
cie drugim nic do życzenia nie pozostawiał.

P. Lubicz (Kalb) byt w swym żywiole; dworaka 
pustego, sfrancuziałego oddał dobrze, przestrach tylko jego i 
bojaźń zbytecznie akcentował.

Inni, jak p, Nawarska, pp. Łukowicz i Siedlecki 
sekundowali nie źle powyższym.

Na piątkowem przedstawieniu Majstrowej z Chwali- 
szewa — jedynie tylko III piętro cokolwiek liczniej było ob­
sadzone Przedstawienie téj operetki tą rażą wypadlo nieco 
słabiej niż w poprzednim sezonie, na co zapewno wpłynęło nie 
liczne zebranie się publiczności chłodem wiejące na artystów.

W sobotę i wczoraj przedstawiono- dramat: Rycerze 
mgły, odznaczający się nader piękną wystawą i efektami, 
które kiedyś bardzo się podobały. Kto więc lubuje' się w świe­
tnej wystawie, tego sztuka ta z pewnością zadowoli.

Jutro: Gapiątko z Saint Flour; w roli Heleny, występ 
p. Parżnickiej; Broń Niewieścia i O Chlebie i wodzie; 
pierwszy w nicli występ p. M. Gołębiowskiej, oraz N ię o s z 1 i- 
fowapy Dyament.

— * Nowy proces wytoczono naszemu pismu z powodu 
artykułu wstępnego pod napisem: „Nowy sposób germani- 
zowania,“ zamieszczonego w Nr. 259 Dziennika Poznańskiego. 
Pierwszy w téj sprawie termin odbędzie się dnia 18 grudnia.

— * Na stypendyum śp. Karola Libelta złożył pan J. 
K. Żupański na ręce skarbnika p A Krzyżanowskiego G
za sprzedane p. Sokolnickiemu z Tarnowa p. Kostrzynem dzieła 
Libelta.

— * Gmach po Sercankach na Wildzie zamierza zakupić 
kuratoryum testamentu śp. hr. Tadeusza G ar c zyńs ki ego, 
składające się z pp. naczelnego prezesa Giinthera, nadburmistrza 
Kohleisa, prezesa policyi Staudy i fadzcy ziemiańskiego Unruhe- 
Bornst dla pomieszczenia w nim stosownie do woli testatora, 
zubożałych osób z wyższych stanów. Potrzebne do zakupna 
pomienionego gmachu zezwolenie cesarza nie nadeszło jeszcze 
z Berlina, lubo spodziewają się go napewuo. Cena gmachu 
Sercanek ma być 310,000 marek

— * Pm Władysław Poniecki utalentowany wielkopol­
ski skrzypek, zbogaeił literaturę muzyczną ślicznemi kompozy- 
cyami na skrzypce, których wykonaniem w swoich koncertach 
za granicą, zyskał uznanie; a) „Souvenir de Leipśic“ Rêverie 
(przypisane Albertowi królowi saskiemu) b) dwa Kujawiaki: je­
den „Sans Espérance“ Kujawiak-Elégie — drugi „Dans du 
Diable“ Kujawiak-Caprice — z towarzyszeniem fortepianu lub 
orkiestry.

Wyszły one nakładem naszej pobkjéj firmy M. Leitgebra 
i Spółki.

Dobrzeby było aby p. P. osiadł w Poznaniu, gdzie brak 
jest nauczycieli na skrzypcach.

— * Od Towarzystwa pożyczkowego Przemysłowców 
miasta Poznania (Spółki zapisanej) odbieramy następujący bi­
lans miesięczny z dnia 30 listopada 1876 r.
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Rachunek. Debet. Credit.

£
1 Rachunek kasy 1 . . - . . 7444 94 — —
2 „ weksli.................. 614656 72 — —.
3 „ papierów publicz. 81114 — — —
4 „ ruchomości . . . 1617 40 — —
5 „ kosztów proces. 979 66 — '
6 „ składek .... — — 94274 19
7 „ depozytów . . . — — 520496 84
8 „ banków .... 20165 34 —
9 „ bieżący , . . . — — 37656 22

10 Konto dubioso ................... — • — 47289 98
11 Fundusz rezerwowy .... — _ 7286 41
12 Rachunek wstępnego . . . — — 165 —
13 „ dysk, od weksli . . — — 47183 85
14 „ prc. od depoz. . . 16060 6 — —
15 „ administracyi . . 12374 14 — —
16 „ zysków i strat . . — — 59 77

Śuma . . 754412 26 754412 26
— ■ W tutejszym urzędzie stanu zameldowano w u-

biegłym tygodniu od 3 do 9 grudnia:
60 urodzeń (15 więcej aniżeli w przeszłym tygodniu) i to 

34 chłopców a 26 dziewczyn włącznie 13 urodzeń z nieprawego 
łoża.

42 przypadków śmierci (2 mniej niż w przeszłym tygodniu;, 
i to 31 mężczyzn i 21 kobiet.

Związek małżeński zawarto tylko jeden i to pomiędzy ka­
tolikami.

Z 42 zmarłych osób było 22 katolików, 18 protestantów 
i 2 żydów.

— * iV Lwówku aresztowano 15-let,niego syna kupca 
Lissnera z powodu, że popełnił kilka kradzieży przez włamanie 
się. Miody Lissner kradzieże swe tak zawsze urządzał, że 
wchodził do mieszkania już to przez okno, już wyłamanie drzwi 
w czasie, w którym wiedział, że nikogo nie ma w domu, i za­
bierał zawsze z szaf lub komod pewną kwotę pieniędzy, pozo­
stawiając na miejscu część większą.

— * Do Dziennika Urzędowego rejencyi poznańskiej 
ma być dodany w końcu roku spis wszystkich miejscowości, 
których nazwiska dotąd zmienione zostały. Opracowania wy­
kazu tego podjął się sekretarz rejencyjny p. Kiihn.

— * Śmierć przez zaczadzenie poniosła w Trzemesznie 
staruszka, przeszło 90 lat licząca, od wielu lat już nie wstająca 
wcale z łóżka. W tym samym pokoju śpiąca z nią siostra, ró­
wnież w podeszłym wieku osoba, nie umarła wprawdzie, lecz 
nie ma nadziei utrzymania jej przy życiu.

— * Racice wieś leżąca pod Kruświcą kupiona w r. z, 
przez pp. Ulle i Seidenstiicker za cenę 690,000 m., przeszła w 
tych dniach na własność p. Brunner z Berlina za 645,825 Mf.

— * Dr. Ksawery Liske, profesor uniwersytetu lwo­
wskiego wydał w tych dniach list otwarty w języku niemieckim 
do członka reichsratu, dr Edwarda Suess, profesora uniwersy­
tetu wiedeńskiego p. t.: „Pozorny upadek uniwersytetu lwo­
wskiego“, w którym broni potrzeby i konieczności istnienia te­
goż zakładu.

— * Na posiedzenia komisyi archeologicznej akade­
mii umiejętności dnia 2 bm. pod przewodnictwem prof Łepko- 
wskiego czytano: Wiadomość o mieczach bronzowych (według 
Salustiusa), podaną przez dr. T. Żebrawskiego. Następnie p. 
A. H. Kirkor przedstawił projekta sekcyi wykopalisk tyczące 
się publikowania gotowych już zebranych w tym kierunku ma- 
teryałów. Obecny jako gość p. Beyer mówił o jakości i war­
tości zbiorów archeologicznych pozostałych po ś. p. Bolesławie 
Podczaszyńskim. "W końcu p. J. N. Sadowski zdawał sprawę 
z obrad peszteńskiej sesyi kongresu, w której brał udział jako 
delegat komisyi archeologicznej Akademii umiejętności.

— * Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 12 grudnia 
Synezyusza, w kalendarzu słowiańskim Wolidara.

Wschód słońca o godzinie 8 minut 3, zachód o godzinie 
3 minut 44.

Dnia 12 grudnia 1586 śmierć Stefana Batorego. — 1812 
śmierć poety Trembeckiego.

Gdańtsk, 7 grudnia. Miło mi podzielić się z wami na­
stępującą radzeną wiadomością:

Niektórzy z młodzieży polskiej a mianowicie pp. Glinie­
cki, Wełk i Witkowski, dawniej tu już zamieszkali, obeznani 
dokładnie z tutejszemi stosunkami i wiedząc, że w Gdańsku 
dawnej polskiej siedzibie wielu znajduje się Polaków, uczuli 
potrzebę wzajemnego łączenia, wspierania i pouczania się; w 
tym celu zwołali w początku listopada zebranie, aby potrzebom 
tym zaradzić. Na zebraniu tern dość licznem obrano komitet 
składający się z pp. Glinieckiego, Szuberta, Wilcze­
wskiego i Witkowskiego celem wypracowania ustaw, 
który przedłożywszy władzy policyjnej i uzyskawszy sankcyą, 
zwołał na dzień 6 b. m. walne zebranie.

Zawieszone nad drzwiami: „Witajcie nam rodacy!“ wska­
zało mi drogę do pięknie umajonej sali, gdzie około stu zebra­
nych Polaków znalazłem; o ile się później dowiedziałem, zbyt 
wielu brakowało, lecz sądząc po usposobieniu ogółu, mam tę 
niepłonną nadzieję, że Towarzystwo to pod tytułem: „Ogniwo“ 
dobrze prosperować będzie i że lieżba członków wkrótce się 
powiększy, u godzinie w pól do 9-tej zagaił członek komitetu

p. Wilczewski odpowiednią przemową zebranie w obecności 
komisarza policyjnego i konstablera. Objaśniwszy w krótkich 
słowach cel zebrania, wezwał zebranych do oboru przewodni­
czącego, którym sam jednogłośnie obrany, przeczytał ustawy i 
przystąpił do oboru zarządu. Z radością zaznaczyć mi wy­
pada, że wszyscy członkowie zarządu prawie jednogłośnie wy­
brani zostali a mianowicie: p Wilczewskim przewodniczą­
cego, na tegoż zastępcę p. Gliniecki, na sekretarza p. Szu­
bert, na tegoż zastępcę p. Jankowski, na kasyera p. Wi­
tkowski, na bibliotekarza p. Janowski i na ławników pp. 
Kaniecki i Trembecki. Dalej obradowano nad niektóremi 
rzeczami w początku uiezbędnemi, poczem zebr-.nie przy naj­
większym porządku i spokoju się toczące rozwiązanem zostało.

Z jakim zapałem myśl założenia w Gdańsku Towarzy­
stwa polskiego przyjęto, najlepiej dowodzi okoliczność, że na­
wet i z dalekich stron goście na zebranie przybyli i myśl mło­
dzieży polskiej pochwalając, otuchy jej dodawali.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
■

Na 3i.rOllikę Saiobsią rodzin wiel­
kopolskich p. Teodora Żychlińskiego złożyli 
przedpłatę:

245. Helena z Budzyńskich Jagielska z Gostynia Jif 6
246. Major Ignacy Kamieński z Zajączkowa . . „ 6
247. Honorata Wybicka z Tylic pod Ostaszewem „ 6
248. Hipolit Turno z Objezierza................................. „ 6
249. M. Jackowski z Pomarzanowic........................ „ 6
250. Tomasz Zakrzewski z Wełny.............................„ 6

Administracya Dziennika Pozn. wzywa tych szano­
wnych abonentów na „Kronikę Żałobną“ p Teodora Ży­
chlińskiego, którzy dotąd nie nadesłali przedpłaty, aby ze­
chciej! z takowej się uiścić, celem uregulowania rachunków

— Zaproszenie do przedpłaty na gramatykę hebrajską 
napisaną przez ks. lic. Jaskulskiego, dawniejszego nauczy­
ciela przy gimnazyum w Ostrowie, dzisiaj proboszcza w Śmie- 
ciskach.

Jeżeli kiedyś uczniem, to później nauczycielem języka 
hebrajskiego uczułem dotkliwie potrzebę odpowiedniego kom- 
pendyum w języku polskim, aby ułatwić jego poznanie. To 
samo powtórzą ze mną zapewnie wszyscy, co mniej lub więcej 
oddawali się i oddają studyum tegoż języka. To „święty ję­
zyk“, bo w nim przechowane słowo, które Bóg mówił kiedyś 
do człowieka; w nim napisana „księga ksiąg“ z taką troskli­
wością strzeżona aż do dzisiaj przez Kościół nasz św. Język 
to i oddawna przez przodków naszych pielęgnowany. Na ka­
tedrze przesławnej akademii krakowskiej zasiadali nauczyciele 
jego z dalekich stron sprowadzani do kraju przez gorliwych 
miłośników nauki.

U nas dzisiaj nie wielu zwolenników studyum tegoż ję­
zyka. Kiedy aż do r. 1873 po gimnazyach naszych wolno było 
wykładać jego gramatykę w języku polskim, młodzież zniechę­
cała się do niego, że nie miała odpowiedniego kompendyum i 
z niemieckiej gramatyki przy polskim wykładzie uczyć go się 
musiała. To samo może było powodem i w seminaryach du­
chownych, że i tam nie z tym zapałem, na jaki zasługiwała 
świętość języka, młodzież go się uczyła. Trudności pod tym 
względem się nastręczające odstraszały od niego. Prawda, że 
w gimnazyach po niemiecku go dzisiaj uczą, seminaryum u 
nas zamknięte, jednakże za podnietą może nowej gramatyki 
młodzież _ chętniej rękę wyciągnie po skarby świętego języka. 
To jedynie było powodem, dla czego pracę na katedrze w obec 
młodzieży gimnazyalnei rozpoczętą, we wiejskiem i.stroniu, na 
któro mnie stosunki wskazały, dokończyłem i uzupełniłem. — 
Staraniem zaś mojem było tak ją napisać, aby każdemu nau­
czycielem być mogła przy studyach prywatnych i samodziel­
nych. Ozy i o wiele się to udało, szanowna publiczność sama 
osądzi.

Oddana do druku w Poznaniu p. Tyt. Daszkiewiczowi naj­
później za 4 miesiące się ukaże. Dla ułatwienia wydawnictwa 
otwieram przedpłatę. Cena dzieła obliczonego na 12 arkuszy 
chwilowo na 3 marki obliczona później podwyższoną będzie. 
Prenumeratę odbiera redakeya Dziennnika poznańskie­
go i księgarnia p Tytusa Daszkiewicza w Poznaniu przy ul. 
Wodnej. Ks. lic. Jaskulski.

— Ruchu literackiego wyszedł z druku Nr 49 i zawie­
ra: O solidarności. — U swoich na obczyźnie, powieść, napisał 
dr. Bonawentura Kopeć. (O. d.) — Na szczycie Dżebel-Akry; 
w podzięce Ernestowi Buławie za jego „Tęczę wspomnień,“ 
wiersz Karola Brzozowskiego. — Listy Kościuszki do jenerała 
Mokroimwskiego i innych osób pisane, zebrał i wstępem opa­
trzył Ł-cyan Siemieński. (C. d.) — Lwów, w czasie wojny w r. 
1809, ustęp z jego dziejów, skreślony na podstawie dokumentów 
i opowiadań naocznych świadków, z rękopisu niemieckiego 
przetłumaczył, objaśnił i do druku przygotował Stanisław Ku- 
nasiewicz. — Z Muzeum przemysłowego we Lwowie, przez F. 
K. Maitynowskiego. — Para sabotek, powieść Ouidy. (O. d.) — 
Australia, z francuzkiego języka przełożył Feliks Lewicki. (O. 
d-l — Przegląd literacki: Krytycy Jana Śniadeckiego, przez 
dr. Żulińskiego. — Teofil Lenartowicz, przez W. K. Sawicz- 
Zablockiego. (O. d.) — Miscellanea: Uroczystość Adama Mic­
kiewicz i we Lwowie. Mowa Kornela Ujejskiego. Odczyty To­
warzystwa pedagogicznego Nasze życie, powieść współczesna 
w trzech częściach, przez N. D. Chamskiego. — Nekrologia. — 
Drobne wiadomości literackie, naukowe i artystyczne. — Spro­
stowanie.

— Szcmtka wyszedł z druku Nr. 48 i zawiera: Konik 
polny i mrówka. — Politycznemu wojażerowi. — Polityk lwowski.
— Do Halbana. — Rozmowa Gogątek. — Imci pan Onufry. — 
Na bruku lwowskim. — Uwiadomienie. — Wizyty Salisburego.
— Gogo. — Korespondencie redakcyi. — Gorczakow i Andras- 
sy (drzeworyt.) —- Ogłoszenia.

— * Tygodnika ilustrowanego wyszedł z druku nr. 49 
i zawiera: Dobra szkoła (drzeworyt). — Maurycy Mann. — 
Kronika tygodniowa. — Przegląd polityki zagranicznej. — 
„Król jednozimowy“ (z drzeworytem). — Wystawa Towarzy­
stwa zachęty sztuk pięknych. — Od redakcyi. — Korespondeu- 
cya z Wilna. — Z wystawy przemysłowo-rolniczej w muzeum 
warszawskiem (2 drzeworyty). — Szachy. — Rebus. — Szew- 
ckie dziecko, powieść (ciąg dalszy). — Wigilia, św. Andrzeja 
(drzeworyt). — Mały pomocnik (drzeworyt). — Listy ze sto­
licy Węgier. — Korespondeneya ze Lwowa. — Przegląd tea­
tralny. — Pojedynek szlachetnych, komedya (ciąg dalszy). — 
Sztuka włoska w epoce odrodzenia (dokończenie). — Stefan 
Lawrence, powieść (ciąg dalszy .

— Pisma literackiego Towarzysz wyszedł z druku nr. 
7 i zawiera: Minia szczebiotka. — Kościuszko w Solurze (do­
kończenie). — Myśli i zdania. — Wesele chińskie. — Usłużność 
Franciszka Deaka. — Kolibry. — Brat i siostra, komedyjka w 
jednym akcie, oryginalnie napisana przez Izę. — Rocznice hi­
storyczne. — Książka dla dzieci i młodzieży. — Szarada przez 
Maryą z Rusiłowa. — Przysłowia. — Od redakcyi.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 11 grudnia.

BAZAR. Jackowski z Pomarzanowic. Śląski z Torunia. Po- 
niński z Marszewa. Niegolewski z Włościejewek. Pani 
Krzysztoporska z Wieszczyczyna, Chantrelle z Iwna, Ry- 
chlowska z Głuszyny, Stablewska z Slachcina i Ogrodowicz 
z rodziną z Królestwa Polskiego. Zabłocki z Czerlejna. 
Topiński z Rusocina. Twardowski z Kobylnik. Losow z 
Boruszyna. Baliszewski z familią z Gembie. Ignatowski 
z Królestwa Pol. Miiller z Berlina. Rekowski z żoną z 
Koszut. Węsierski Józef z , Podrzecza. Hr. Kwileoki- 
Węsierski z Wróblewa. Hr. Żółtowski z NięćlianoAa.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Korzeniowski ,z Królestwa 
Polskiego. Feldmann z Berlina. Freimer z Akwizgranu. 
Fischer z Świdnicy. Kaul z Szczecina. Marchwicki z 
Krakowa. Hohlmann z Drezna.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
(W.) Poznań, dnia 9 grudnia. (Sprawozdanie tygodnio­

we ) Od początku tygodnia mieliśmy prawie codziennie wielki 
deszcz przyczem temperatura była nader łagodną. Z Warty 
zginął lód zupełnie i żegluga na nowo otwartą została. Dla 
zasiewów suche powietrze byłoby pożądane, bo ogólnie skarżą 
się, że takowe ucierpią w skutek ciągłej mokrości Na za­
granicznych targach panowała w tym tygodniu bardzo stała 
tendeneya, a mianowicie na angielskich targach ofiarowano za 
wszystkie cerealia znacznie wyższe ceny. Dowóz zboża na targ 
nasz był w tym tygodniu bardzo znaczny. Z pierwszej ręki 
ofiarowano wielkie partye, również dowóz kolejami był znaczny. 
Na tego tygodniowym targu panowała żywa chęć kupna, bo 
eksporterzy kupowali wiele na spekulacyą, konsumenci nato­
miast targowali mało, bo potrzeby swoje w ziarnie już byli 
przedtem zaspokoili. Dowieziono kolejami od 2—8 grudnia 410

węcpli pszenicy 690 węcpli żyta, 98 węcpli jęczmienia 145 węcn 
owsa, 53 węcpli grochu, 90 węcpli łubinu i 154 węcpli nasion 
olejnych. — Na pszenicę była lepsza chęć kupna a dobre 
gatunki otrzymywały wyższe ceny 195—219 m. — Żyto kuno. 
wano do królewskich magazynów, eksporterzy również znaczne 
partye na targu dzisiejszem kupili a obrót był dosyć ożywimy 
165—180 mrk. — Jęczmień więcej żądany 147—159 mrk. 
Owies podaż wielka i prawie wszystko zakupił królewski ma. 
gazyn, złe gatunki pomijane 140—159 m. — Groch słabo na 
paszę 144—150 m., do gotowania 160—170 m. — Wyka poża. 
dana i droższa 150—170 m. — Tatarka spokojnie 135—150ä 
—- Łubin pożądany na eksport do Pomeranii, niebieski i żółty 
100—107,50 m. — Nasiona olejne w skutek wyższych cen 
oleju droższe, rzepik zimowy i rzep zimowy 335—345 
m. Wszystko per 1000 kilo. — Koniczyna stale, czerwona 
60—78 m., biała63—80 m. — Tymoteusz 27—33 m. per 50 
kilo. — Mąka łatwo do zbycia, pszenna Nr. 0 i 1 16—18 ni 
żytnia Nr. 0 i 1 13—14 m. per 50 kilo.

Na giełdzie. Żyto. W skutek zastoju handlu na tar- 
gach zagranicznych interes nie może przybrać większych roz. 
miarów a obrót całego tygodnia nader był ograniczony. Uspo. 
sobienie było w ogóle stałe. Na późniejsze termina płacono 
lepiej zresztą żadnćj znaczniejszej zmiany nie było. Płacono 
na grudzień 164—165, grudzień styczeń aż do stycznia-lutenp 
163—165, na wiosnę i kwieeień-maj 164—165,50 m. per 1000 
kilo.

Okowita. Targ na okowitę pozostał jak przedtem bar­
dzo stałym, bo spekulacya ciągle jest małą a kupujących za. 
wsze wielu. Do południowych Niemiec i Hamburga kupiono 
znaczne partye na późniejszo termina miejscowi spekulanci 
kupują także ochoczo, najczęściej na latowe termina. Obrót był 
ożywiony. Dowozy znalazły szybko odbiorców w fabrykantach 
sprytu i do południowych Niemiec. Notowane w tym tygodniu 
120,000 litrów, zakupione zostały prawie wyłącznie przez fa­
brykantów sprytu Płacono na grudzień 5340—54, styczeń 
54.10—54.60, kwieeień-maj 56.50—57.30—56.90, maj-czerwiec 
57.40—58—57.70 m. per 10,000 litrów procent.

Gdańsk, 9 grudnia. W poniedziałek mieliśmy przy, 
mrozek, we wtorek zaś zaczął padać śnieg, po którym tempe­
ratura się ociepliła i nadal było powietrze ponure i dżdżyste. 
Wprawdzie puścił w niektórych miejscach lód na Wiśle, lecz 
żegluga nie została na niej jednakże przywróconą.

Usposobienie targów na pszenicę było podczas tego tygo­
dnia w Europie zachodniej stale, spowodowane potrzebami kon- 
sumcyi. To samo usposobienie panowało i w Anglii mimo do­
brych widoków na przyszłe żniwo, gdyż siewy ukończono tamże 
pod k .rzystnemi warunkami klimatycznemi. Pszenica nagie’, 
ska była na targi tamtejsze w złej dowieziona kondycyi i oko­
liczność ta zmusiła młynarzy obcą kupować, którą już to na­
deszła lub płynącą od 1—2 szyi, drożej płacili. Import powię­
kszył się także w zeszłym tygodniu, a krajowa pszenica nato­
miast mniej była dowieziona. Z samej Kalifornii bowiem eks­
portowano w tygodniu 27 zm. się kończącym 100,000 kw. 
pszenicy naprzeciw 60,000 kw. w tym tygodniu roku zeszłego; 
lecz atlantyckie porty Ameryki wystały w wymienionym czasie 
rb. 37,009 kw. pszenicy, naprzeciw 78,000 kw. w tym czasie r. 
75, a w ogóle eksportowano ztamtąd od 4 września rb. 500,000 
kwart pszenicy mniej niż w tym samym czasie roku zeszłego; 
ubytek ten pokryła jednakowoż Kalifornia. Z Indyi może być 
chwilowo eksport za ukończony uważany, gdyż własne poirze- 
by wpłynęły na znaczną zwyżkę cen. Import do Anglii wyno­
sił w tygodniu 27 zm. się kończącym 1,114,828 ctr, pszenicy 
naprzeciw 618,998 ctr., w tygodniu poprzednim i naprzeciw 
1,154,379 ctr. w tym samym tygodniu rz. a w drodze do Anglii 
znajdowało się w wymienionym tygodniu 1,893.500 kw. pszenicy 
z tych z samej Kalifornii 1,222,000 kw. naprzeciw 1,960,000 kw. 
w tygodniu poprzednim naprzeciw 1,930,000 kw. w tym tygo­
dniu roku zeszłego.

Londyn miał w poniedziałek tendencyą zwyżkową, w sku­
tek której i sprzedaże naszej pszenicy tamdotąd możebnemi się 
stały; w środę zaś był targ spokojniejszy, Liwerpool, Hull i 
Leith notował pszenicę o 1 sh. wyżej. W Nowym Jorku na­
stąpiła znaczna zwyżka pszenicy i mąki. — Targi franouzkie 
były stałe, częściowo .zwyżkowe mianowicie Paryż mimo zna­
cznych zapasów lecz w końcu nastąpiła zniżka. Targi belgij­
skie ożywione dobrym popytem lecz bez obrotu dla nizkich 
ofert. Na targach holenderskich panowała z początku zwyżka, 
lecz w końcu przeciwnie. W Niemczech południowych targi 
stałe, w Austro-Węgrzech zwyżkowe. Berlin notował w ponie­
działek znaczną zwyżkę, która w czwartek zniknęła lecz mimo 
to są ceny tamtejsze obecnie o 3 marki wyższe niż w zeszłym 
tygodniu. Na naszym targu zbożowym miała pszenica przy 
częściowo dobrym, częściowo nic wystarczającym dowozie zna­
czny pokup w skutek okazyi robienia sprzedaży do Belgii i 
poniekąd do Anglii; dla widocznej chęci kupna stała się zwy­
żka cen nieuniknioną, której mianowicie pstra, jara i wyboro­
wa pszenica doznały. Dzisiaj jednakowoż przy nie zbyt zachę­
cającej depeszy angielskiej ustał pokup a właściciele ustęp­
stwa robić byli zmuszeni.

Obrót tygodniowy 2200 ton. Żyto miało usposobienie 
chwiejne, gdyż potrzeby konsumcyi po części już zaspokojone; 
rosyjskie doznało zniżki, było bowiem w tym tygodniu w zlej 
kondycyi dowiezione. Jęczmień bardzo słabo przy zniżce, ró­
wnież i groch. Owies bez większego obrotu.

Płacono za 1000 kilo waga hol.
Pszenicy jarej...................  131—139 208—210

„ czerwonej............ 132—133 210—211
„ pstrej................ 124—125 210—211
„ jasno-j.strej szklistej . . . 125/6—128/9 214
„ wysoko-pstrej szklistej . . 134 221

, „ białej........... 130/1—132 220—222
Żyta rosyjskiego.................. 119 150

„ krajowego................ 124 165—168
Jęczmienia dużego ....... 114—116 155—157

„ małego...........................  102—110/11 140—144
Grochu na paszę ........................... — — 137— 45
Owsa..................................... — — 140—151

Aleksander Makowski i Sp.

Wiadomości giełdowe.

Giełda poznańska, 11 grudnia.
Żyto: (po 20 ctr.) wypow. Cena wypow. i reguł. 165 m.

na grudzień 165, grudzień-styczeń —.---- , styczeń luty-----
luty-marzec----- , marzec-kwiecień —.— na wiosnę----- .— i

Wypowiedziano —.— ctr.
Ok owita: cena wypowiedzialna i regulacyjna 5380 m., 

na grudzień 53.80—-.—, styczeń 54 40—, luty 55 10, marzec 
55 80, kwiecień 56.50, maj 57.30 kwieeień-maj 56 90-,— maj- 
czerwiec —.—.

Okowita w miejscu\(bez beczki) 52.40 m.
Wypowiedziano 25,000 litrów.

Poznań, 11 grudnia. (Sprawozdanie giełdowe).
Stan powietrza: pochmurne.
Żyto: słabo
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano —.— ctr. 11» 

grudzień 162.—, grudzień-styczeń 162.—, styczeń-luty 162.—, 
luty-marzec 162.— na wiosnę 162.—, kwieceń-maj 162.

Okowita: słabo
Cena wypowiedzialna — Wypowiedziano —,— litrów; —

na grudzień 53.80------ , styczeń 54.40 54 30 luty 55 — marzec
,55.70, kwiecień 56.40, kwieeień-maj 57-56.80. maj 57 20 marek 
czerwiec 58.—.

Okowita w miejscu (bez beczki) 52.40 pł.
(W.) Poznań, 11 grudnia. Ceny mąki. Pszen­

na nr. 0 i 1 17—18 50 m„ rżana nr. 0 i 1 13— 14 mar. 
ner 50 kilo.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 11 grudnia 1876 roku.

Towar
piękny, 
mark. fen.

średni.
mark. fen.

Pszenicy . . szefel po 50 kdo 10 10 9 30
Żyta . . . - - - 8 40 8 10
Jęczmienia. . . - . . 7 65 7 10
Owsa.................. - - - 8 — 7 50

„ nowego . - - - 7 50 7 30
Grochu do gotow. - - - 7 5 7 _

„ na paszę - - - — _ —
Rzepiku zimowego - - - — — — —
Rzepiu zimowego - - - — — —
Rzepiku latowego -
Rzepiu latowego - - -
Tatarki - . .

— — — —
— —

Kartofli - - - 1 60 1 50
Łubinu żólt. - - - 5 50 5 40

„ niebiesk. - - - 5 _ 4 90
Koniczyny czer. cent, po 50 kilo. —
Koniczyny białej — — — —
Grochu białego - - - — — — —

Giełda bydgoska, 9 grudnia.

pośledni, 
mark, fan*

8 T90 
7 80
6 90
7 —
7 10 
6 90

1 40
5 20 
4 80

Pszenica: 187-210 m
Żyto: 158-172 m.
Jęczmień: nowy wielki 152-159 mały 140-148 m.
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